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SIEWCY NIESZCZĘŚCIA. 


prawa żydowska u nas— 

to morze do wypicia. 

Morze—groźne nie tyl- 

ko ogromem swoim, 
ale i goryczą. 

W momencie o0- 

U becnym kwestya ży- 

dowska stanowi wielkie niebezpie- 

czeństwo dla naszych potrzeb naro- 
dowych, dla naszych dążeń. 

O kwestyi żydowskiej każdy 
z nas potrafi powiedzieć bardzo du- 
żo. Byle usta otworzyć, a popłyną 
frazesy, buchną zapewnienia o wła- 
snej nieomylności, o znajomości 
żydów, ich ukrytych dążeń, ich na- 
tury, ich duszy. 

A tymczasem cechą charakte- 
rystyczną sprawy, decydującą może 
okolicznością jest to, że my o tym 
towarzyszu naszym przez taki dłu- 
gi ciąg dziejów nie mamy wcale 
dokładnego pojęcia. Jedno złudze- 
nie ustępuje drugiemu. Zmieniają 
się wrażenia i wzruszenia, a wraz 
z niemi poglądy i frazesy nasze. 

Nie rozumiemy języka żydów. 
Nie znamy ich ksiąg świętych, ani 
ich literatury Świeckiej. Życie mas 
żydowskich, ich obyczaje są nam 
obce zupełnie. To wszystko, co 
pisała Orzeszkowa w „Meirze Ezo- 
fowiczu“, czytamy, niby opowieść 
o krajach egzotycznych a bardzo 
dalekich i obcych; a to się dzieje 


nie o miedzę, nie o ścianę, ale 
wśród nas, we wnętrzu domu na- 
szego. 


Nieznajomość rzeczy ma za- 
wsze za konieczne następstwo przy- 
kre niespodzianki, zawody, nierzad- 
ko klęski. 


Idea „asymilacyi żydów“ bardzo 
jest dawna.  Zrodziła się bodaj 
jeszcze za Rzeczypospolitej, a w każ- 
dym razie zaraz po rozbiorach, gdy 
poczęto myśleć i krzątać się nad 
odrodzeniem narodu. Najszlachet- 
niejsi i najmądrzejsi patryoci wi- 
dzieli w tem pilną, konieczną po- 


trzebę narodową. Godzili się na 
projekty asymilacyjne ludzie najroz- 
maitszych przekonań, sprzeczniejsi 
z sobą na wszystkich innych punk- 
tach bardziej, niż ogień z wodą— 
dosyć przypomnieć: Wielopolski, 
Kraszewski, rewolucyoniści z przed 
1863 roku. 

Rzecz wydawała się niesłycha- 
nie prostą i jasną. 

Żyd wykształcony musi ode- 
rwać się od ciemnej, zabobonnej 
masy żydowskiej; nie ma i nie mo- 
że mieć z nią nic wspólnego—ani 
pojęć, ani uczuć, ani obyczajów. 
Duch masy żydowskiej, jej religia 
jest z innej części świata, z innej 
epoki. Przeczy nauce, przeczy obo- 
wiązującym w Europie pojęciom, 
obraża dogmaty wiedzy i cywili- 
zacyi. 

Więc wykształcenie musi od- 
rywać żydów od ich narodu i jed- 
noczyć, „asymilować* z narodem 
odpowiedniego kraju. | widzieli- 
śmy żydów, którzy całkowicie przy- 
rastali do narodu polskiego i weń 
wrastali. Każdy z nas takich znał 
i zna. Stawali się niemal tak obcy 
masie żydowskiej, jak my — kato- 
licy. 

Więc wszystko -zdawało się 
zawisło wyłącznie od szybkości, 
z jaką wśród żydów krzewić się 
będzie wykształcenie. 

Pozostawała masa pospolitego 
żydostwa, wciąż jednakowo ciem- 
na i niemal tak samo liczna. Ale 
się o nią zbyt nie troszczono, 
a przynajmniej nie lękano się bar- 
dzo. Masa — bezsilna, pogrążona 
w zabiegach wyłącznie osobistej na- 
tury, tonąca w przesądach i zabo- 
bonach. Bez wyraźnych ambicyi 
narodowych, bez dążeń praktycz- 
nych do życia politycznego. Kto- 
kolwiek wyrośnie ponad tę ma- 
sę—musi ją porzucić. To gwaran- 


towało jej niemoc, a więc i nie- 
szkodliwość narodową. 

Czasami wszczynał się spór 
o to, czy żydzi-polacy winni się 


i wchodzące. Zórawia 22. Tel. go-go. 


DLA WARSZAWY I PROWINCYI wy- 
pożyczalnia NUT, J WELKE, Warsza- 
wa, Jerozolimska 23, telefon 84-78. 


MICHALSKA. Sklep świeżych 
kwiatów. KRAKÓW, Szewska, 20. 


K. 


chrzcić, aby przypieczętować jed- 
ność z narodem, czy też winni zo- 
stać żydami z wyznania, aby wpły- 
wać na masy w duchu cywilizacyi 
ogólnej i asymilacyi narodowej. 

Ale spór taki toczył się zwy- 
kle leniwo. Wskazywano wpraw- 
dzie żydom obowiązki w tym punk- 
cie, ale bez głębokiego przekonania 
i bez wielkiego nacisku. Natural- 
nie! Przedewszystkiem chrzest był 
niejako prostą konsekwencyą asy- 
milacyi, czasem może nawet — dła 
wielu ócz i pojęć —jej rękojmią. 
Powtóre wpływ na masę żydowską 
wymagałby koniecznie znajomości 
żargonu, a ten należało tępić; wy- 
magałby odbywania praktyk reli- 
gijnych, często trudnych i wcale nie 
ponętnych. 

Więc się zdawało, iż asymila- 
cya jest procesem naturalnym, ko- 
niecznym. Trzeba tylko mieć cier- 
pliwość, uzbroić się w wyrozumia: 
łość. Przeciwko asymilacyi wystę- 
powali jedynie ludzie, pozbawieni 
tych cnót. 


Nagle... coś się zamąciło, za- 
huczało, zakłębiło i postać rzeczy 
zmieniła się bardzo... zasadniczo. 

Przyszły nowe prądy. Nad- 
ciągnęli nowi ludzie—i ta bierna 
masa żydowska, bezwładna, okaza: 
ła się siłą, co dotychczas drzemała 
„in potentia“. 

Urodził się syonizm. Wtargnęli 
„litwacy“, żydzi z cywilizacyą inną, 
niż polska, a co najważniejsza, jedno- 
cześnie z ambicyami i dążeniami 
narodowemi żydowskiemi, których 
myśmy nie znali i nie rozumiemy 
do dziś, których istnienia nie przy- 
puszczaliśmy, w których możliwość 
nie byliśmy w stanie uwierzyć. 

Rozległ się głos: jesteśmy ży- 
dami i chcemy zostać żydami! To 
się znaczy w dalszej konsekwencyi: 
chcemy rozwijać się i rozrastać, jako 
żydzi, chcemy mieć wpływ, jako 
żydzi. Chcemy, aby w tym kraju 
były zawsze dwa narody. 

Urodziła się literatura żargono- 
wa. Powstały pisma o nieznanej 
nam liczbie prenumeratorów. Wiel- 
kiem powodzeniem cieszą się teatry 
żydowskie. Usłyszeliśmy jakiś przed- 
salomonowy a złowróżbny głos ra- 
binów. 


Zjawiła się oczywista, koniecz- » 
na a pilna potrzeba nowej oryenta-* i pozostaną nie 


POLSKIE BIURO LEŚNE. Załatwia ||| CY: 
wszelkie czynności w zakres leśnictwa | 


= I 


Zmieniły się dekoracye, zmie- 
nili się aktorzy. 

Każdy z nas musi zastanowić 
się poważnie: co myśleć, co czynić? 


** 


Przedewszystkiem trzeba się cze- 
goś dowiedzieć. 

Z tego względu zamieszczony 
poniżej wywiad „Swiata“ był na- 
turalnym, pierwszym krokiem. 

Dowiedzieliśmy się z niego rze- 
czy ważnych. 

Nowych naszych współobywa- 
teli żydowskich nie obowiązuje prze- 
szłość. Nie pamiętają, nie wiedzą, 
że w dziejach były wypadki unie- 
sień braterskich, że na ulicach War- 
szawy żydzi ginęli pod krzyżem, 
a krew polska i żydowska płynęła 
jednym strumieniem, że rabini ży- 
dowscy brali udział w procesyach 
chrześciańskich, bo były narodowe, 
polskie. 

Żew domach polskich znaleźć 
można wizerunki rabina Mayzelsa, 
że sprawa zjednoczenia żydów z na- 
rodem polskim ma swoich patronów 
z obu stron. 

Oni, ci przybysze, wypadki ta- 
kie usuwają z życia, jako obce, 
jako nie należące do rzeczy. A je- 
dnak dobre pożycie narodów z ta- 
kich jedynie wydarzeń i stosunków 
wyrosnąć może. . 

Dla nich historya zaczyna się 
od momentu, gdy, wydaleni 
z Moskwy, przybyli do Warszawy. 
Nie poprzestali na zakładaniu ognisk 
przemysłu i handlu, lecz mieli bar- 
dzo chwalebne popędy do służenia 
masie współwyznawców do cywilizo- 
wania jej, ale na swój sposób, we- 
dług własnych pojęć. 

Znaleźli się w nowym kraju. 
Uznali od razu, że są wyżsi nad 
tradycye miejscowe, mądrzejsi niż 
obowiązujące tu pojęcia, że mają pra- 
wo lekceważyć dokonaną już pracę 

Czy jednak zoryentowali się na- 
leżycie? Czy obliczyli następstwa 
swojej śmiałości i swoich zamysłów? 

Nie można, nie wolno przy 
współżyciu liczyć się tylko z wła- 
snemi pożądaniami i z własną je- 
dynie wolą. 

W Polsce są też polacy, któ- 
rzy uważają, iż mają prawo do 
wpływu na stan rzeczy w kraju—na 
zagonie rodzinnym. 

Ci panowie nie raczyli pomy- 
śleć, jak w naszych uszach zabrzmi 
komenda, wydana przez obcych— 
t j. przez ludzi, nie związanych 
z krajem i z jego losami sercem, 
radością i bólem, nadziejami... 
W ziemi polskiej niema popiołu 


„ich ojców, a jeśli jest, to o tem za- 


pomnieli. 
Oświadczyli, iż chcą pozostać 


polakami. Więcej! 


Chcą zorganizować masę naszych 
żydów narodowo tak, aby nigdy pol- 
ską zostać nie mogła. I są pewni, 
iż zasady tolerancyi wymagają od 
nas niesprzeciwiania się temu. Mu- 
simy zgodzić się z ich dążeniami, 
z ich wolą. Może nawet popierać 
to wszystko, co oni dla stworzenia 
żydowskiej odrębności narodowej 
obmyślą i postanowią. 

Prawda, zasada powiada: każ- 
dy ma prawo należeć do takiej na- 
rodowości, jaką sobie wybierze, do 
jakiej sam należeć chce. 

Zasadę tę uznaję, uważam ją 
za świętą, nietykalną i jedynie dla 
wszystkich pożyteczną. 

Zasadę tę będziemy stosować 
w praktyce, choćby dlatego, że 
musimy. 

Ale odrębność narodowa ży- 
dowska, rozwijana świadomie i ce- 
lowo, musi pociągnąć za sobą na- 
stępstwa, niezależne od zasad i na- 
kazów tolerancyi, nawet od nasze- 
go usposobienia i charakteru naro- 


dowego. Bo one tkwią w naturze 
istniejących stosunków — nieubła- 
gane. 


Żydów jest u nas 14 czy 15 
procent ogółu. To nie sąsiad, to 
współmieszkaniec. Niema odeń 
odgrodzenia! Niema ucieczki! Niech 
nowi przywódcy żydów polskich 
raczą powiedzieć, czy jest taki 
punkt widzenia, taka teorya, z któ- 
rych można byłoby nie uważać za 
nieszczęście takiej obecności w życiu 
narodu żywiołu obcego? To nieszczę: 
ście wielkie! Można się lękać, czy 
nie śmiertelne! Prawdę tę uznać 
musi człowiek wszelkich przekonań, 
tak samo zupełnie żyd każdy, jak 
chińczyk, jak szwajcar. 

Myśmy tego nieszczęścia tak 
bardzo nie czuli, bo nas pocieszała 
nadzieja asymilacyi i bierność na- 
rodowa tej obcej masy. Nieszczę- 
ście miało się zmniejszać i kiedyś 
zniknąć zupełnie. 

Z tej masy przybywała pomoc 
w osobach ludzi wiedzy, talentu, 
pracy, zasługi. 

Na usposobienia nasze wpły- 
wały te wspomnienia przeszłości, 
które dla działaczy przybyłych 
z Moskwy nieznane są i obce. 

Oni oświadczają: Polakami być 
nie chcemy i nie będziemy! 

Obca masa ma pozostać na 
zawsze, tylko teraz ożywiona bę- 
dzie uczuciami narodowemi, obcemi! 

Nieszczęście musi trwać wiecz- 
nie. Skazują na nie Polskę „li- 
twacy*! 

Czy to może pozostać bez na- 
stępstw niezależnie od wszelkich 
słusznych maksym tolerancyi?! 

Czy naród potrafi godzić się 
z nieszczęściem? Czy mu się wol- 
no pogodzić? Czy zdoła być bez. 


stronnym i obojętnym względem 
przyczyny swego wiecznego nie- 
szczęściar 


Powstaje cały szereg dalszych 
wątpliwości —wszystkie brzemienne 
treścią fatalną, straszną. 

Czy przy istniejących warun- 
kach masa obca może nie być wro- 
gą?! 15 procent wrogiego żywiołu 
w domu własnym, w organizmie! 
Okropność! A dokoła pokus tyle! 
Tyle przejść niebezpiecznych! Na 
czele ruchu ludzie ambitni, z kra- 
jem nie związani niczem! 

A przytem, czy istnieje dosta- 
teczna ilość dowodów, że możliwe 
jest utworzenie narodowości żydow- 
skiej” Ten pomysł nie uda się za- 
pewne, a niechęć zostania polaka- 
mi trwać może. 

Co wtedy się stanie? 

Toczymy ciężką walkę o byt 
narodowy. Pytania powyższe nie 
są dla nas tylko dźwiękiem, czy 
fantazyą. One wstrząsają nami do 
głębi. To niebezpieczeństwo, któ- 
rego rozmiarów określić nie po- 
dobna. 

Więc następstwem takiego po- 
stawienia kwestyi żydowskiej przez 
przybyszów z Moskwy musi być 
walka. Z chwilą, kiedy zgodnie 
z nakazem tolerancyi i z ich własną 
wolą uznamy żydów za odrębny, 
żyjący własnem życiem naród, mu- 
simy widzieć w nich jawnego, nie- 
bezpiecznego wroga. 

Czy redaktorzy pism żargono- 
wych obliczyli się z tą koniecznością? 

A do tej walki staną nie tylko 
antysemici, nie tylko ludzie, unie- 
sieni namiętnością, ożywieni niena- 
wiścią—do niej staniemy «wszyscy. 
Nie wyłączając żydów polaków — 
jestem tego pewny. 

Pisma żargonowe zdziwiły się 
podobno, iż ludzie mocno rady- 
kalni spotkali się w zdaniu o ro- 
bocie „litwackiej* z bardzo umiar- 
kowanymi. Mają w tem potwier- 
dzenie słów, wyżej powiedzianych. 
I niech będą przekonani, że to wca- 
le nie wypadek—to konieczność. 
Tak będzie ciągle, bo tak być musi. 

Pod wpływem teoryi i prakty- 
ki „litwaków* wielu już ludzi zmie- 
niło opinie swoje, gdy przyszła na 
porządek dzienny sprawa udziału 
żydów w samorządzie. 

Przywódcy narodowego ruchu 
żydowskiego będą naturalnie krzy- 
czeli na polską nietolerancyę, na 
ucisk it. d. Niemniej przecie po- 
zostanie faktem, że to oni wojny 
chcieli i oni wojnę wszczęli. 

Oni przynieśli do kraju nasze- 
go obce mu ambicye i dążenia, któ- 
re uczynić mogą z żydów wroga 
i nieszczęście. Oni waśń pod- 
niecili i czynią ją powszechną. 

Stosunki ludzkie i historya ma- 


ją swoję logikę -a ta często, jeśli 
nie zawsze, mści się ciężko na wi- 
nowajcach. Ludwik Straszewicz. 


W redakcyach pism 
żydowskich. 


(Nasza ankieta). 


Codziennych pism żydowskich jest 
w tej chwiliw Warszawie cztery. Jedno 
z nich, wedle zapewnienia redaktora 
i wydawcy, drukuje się w 60,000/egzem- 
plarzy. To Hajni (Dziś). Ze wszyst- 
kich pism żydowskich w Europie jest 
ono najbardziej rozpowszechnione. Inne 
pisma tej liczby, która polskim wy- 
dawcom musi imponować, nie posia- 
dają, ale w każdym razie liczą czytel- 
ników na dziesiątki tysięcy. Mamy 
więc tu do czynienia z prasą, której 
należy się istotnie przymiotnik: potęż- 
na. Tem bardziej, że i Łódź ma swoje 
codzienne pismo iokalne, a w tych 
dniach żydzi otrzymali koncesyę na 
drugie codzienne pismo. 

Wszystkie te pisma wychodzą ra- 
no, w formacie równym większym pol- 
skim dziennikom, i posiadają bardzo 
rozwinięty ogłoszeniowy dział. Wszyst- 
kie obliczone są na interes. Czy sta- 
nowią one interes solidny? Trudno 
o tem z boku sądzić. W każdym ra- 
zie młoda warszawska prasa żydowska 
(istnieje ona na dobre dopiero od 1905 
roku) przebyła już tyle zmian i ewo- 
lucyi, że, wydaje się, iż i pisma ży- 
dowskie, na podobieństwo tylu tysięcy 
innych żydowskich przedsięwzięć, od- 
znaczają się przedewszystkiem ruchli- 
wością, przy solidności o wiele skrom- 
niejszej. 

Wszystkie pisma żydowskie wy- 
chodzą w języku żydowskim. Dawne 
pisma hebrajskie, jak warszawski Ha- 
cefirah i petersburski /łamielec, prze- 
żyły swój czas. Nie istnieją już. Ten 
język żydowski—to żargon, wyhodowa- 
ny przez żydów w naszym kraju, któ- 
ry w ostatnich latach odbywa gwał- 
towną ewolucyę w kierunku ustalenia 
się, wyszlachetnienia, wzbogacenia się 
i przystosowania do wszystkich po- 
trzeb życia kulturalnego. Głoski ję- 
zyka tego są hebrajskie; i sposób pi- 
sania od prawej ręki do lewej również 
hebrajski. 

—- Jest to język, którym mówi sześć 
milionów ludzi— powiedziano mi w je- 
dnej z redakcyi żydowskich. 

Pisma żydowskie w Warszawie 
mają tę najważniejszą cechę, że są or- 
ganami narodu żydowskiego, a nie 
tych żydów jedynie, którzy w grani- 
cach kraju naszego mieszkają. Są to 
organy wszystkie wszechżydowskie. 

Wszystkie też, jak mnie zapewniali 
redaktorzy, są „progresyvwne*. Może- 
my im zostawić mistyfikacyę, jako 
odróżnienie od postępowości. Główna 
cecha bowiem ich „postępowości* jest 
to uznanie wolności sumienia. Oprócz 
Rosyi, konserwatyści wszystkich kra- 
jów na świecie są równie „postępowi“. 
Postęp warszawskich pism żydowskich 
jest postępem specyalnym, który umie 
żyć w harmonii i zgodzie z najciem- 


niejszemi wierzeniami i przesądami 
żydostwa. 

Ostatnie słowo charakterystyki 
tych pism: 


Język żydowski, w którym one są 
pisane i drukowane, nie dąży ku niem- 
czyźnie, z jakiej wyszedł. Przeciw- 
nie — oddala się od niej, i to świado- 
mie. Ambicyą największą i bardzo 
realną żydów jest właśnie stworzyć 
własny język nowożytny. Germanizo- 
wanie go oddalałoby ich od celu. Oni 
język ten hebraizują, starając się naj- 
więcej możliwie wyrazów polskich, 
rosyjskich, nowych wogóle, zastąpić 
przez słowa, znajdujące się w księgach 
świętych. Co z tego dążenia wyjdzie 
z czasem? Trudno przepowiadać. Co 
tu jest prawdopodobnem, to że nacyo- 
nalistyczny rozwój żydostwa i ich praca 
energiczna około stworzenia własnego 
języka nowoczesnego, oddala ich nie- 
zawodnie od społeczeństwa polskiego, 
ale też nie mniej oddala icii i od rusy- 
fikacyi i od germanizacyi. 

Rozwój prasy żydowskiej, który 
doszedł do prawdziwej potęgi w cią- 
gu lal czterech, zawdzięczają żydzi 
tej drobnej cząstce kultury, jaką utrzy- 
mać zdołali do dnia dzisiejszego; po- 
mimo ciężkich prześladowań i ograni- 
czeń, jakie do nich bardzo surowo sto- 
sowano, mieli oni to, czego polacy 
w swoim kraju pozbawieni byli: wła- 
sne szkoły elementarne narodowe i sa- 
morząd w swoich sprawach dobroczyn- 
nych. Mogli dokonać tego, że każdy 
żyd umie czytać. Na tym gruncie pra- 
sa żydowska odrazu zakwitła. 

sk 


Naszej ankiecie daliśmy formę kwe- 
styonaryusza złożonego z trzech pytań. 

Pierwszem pytaniem było: 

Jak sie zachowują żydowskie pis- 
ma wobec społeczeństwa polskiego. 

Redaktor „ Judischer Tageblatt u“, 
p. Finkelstein, — jedyny z redaktorów, 
który mówi płynnie po polsku, — po- 
wiedział mi lojalnie: 


— Trzeba naprzód powiedzieć 


panu, że my nie jesteśmy polakami. 
Jesteśmy żydami; narodem  historycz- 
nym, odrębnym, o własnej kulturze 


i mowie. Jako tacy, zachowujemy sta- 
nowczo najżywszą sympatyę dla spo- 
łeczeństwa polskiego i nie przedsiębra- 
liśmy, nie przedsiębierzemy i, nie wa- 
ham się pana zapewnić, nie przedsię- 
weźmiemy nic na szkodę tego społe- 
czeństwa. Nie mówiąc już o innych 
motywach, decydującym i wystarcza- 
jącym byłby tu ten jeden, że takie 
działanie nie leżałoby wcale w na- 
szym interesie i musiałoby nam przy- 
nieść ciężkie szkody. Byłoby głupo- 
tą z naszej strony na te szi.ody się 
wystawiać. 

Podobne zapewnienie złożył mi 
p. Jackan, redaktor rozpowszechnione- 
go Hajntla: 

— Ja wiem, że polacy mają nas 
w podejrzeniu, a nawet postawili nas 
w stanie formalnego oskarżenia o dzia- 
łanie na szkodę ich. To jest nieprawda! 
To jest oszczerstwo! Nieszczęściem 
dla stosunków naszych jest to, że wy 
nas nie znacie; że dziennikarze polscy 
nie mogą czytać pism naszych. Infor- 
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mowanie prasy polskiej o nas zmono- 
polizował p. Ohrenstein. Otóż on 
działa, jako antysemita. Dalekim jest 
od bezstronności. Wszystko, co może po- 
laków podraźnić, wyszukuje pilnie, wy- 
biera i nie zawsze wiernie tłómaczy. 
Jednak, zapytuję pana, czy dużo, na- 
wet przy tej metodzie, zdołał dostar- 
czyć dowodów wrogości naszej?! A prze- 
cież przy takiej właśnie metodzie ów 
słynny mąż francuski podjął się ska- 
zać na śmierć każdego za jeden 
wiersz z jakiegokolwiek najobojętniej- 
szego choćby listu. Ileż razy przytem 
piszemy przychylnie o społeczeństwie 
polskiem?! Ale tego nikt w polskich 
pismach nie przedrukowuje. 

P. Hochberg, redaktor pisma lw- 
seres Leben, energicznie mówi: 

- Nieprawda! Nieprawda! Może 
się zdarzyć czasem jakiś nietakt, jak 
jednemu z pism naszych wyrwał się 
z powodu uroczystości czeskich w War- 
szawie. Z lupą w ręku pewnoby się 
dało więcej podobnych faktów wyszpe- 
rać. Ale te fakty czem są? Drobiazga- 
mi! To wzmianki, luźne uwagi, felie- 
tonowe zwroty. Zadne pismo żydow- 
skie nie wydrukowało nigdy artykułu, 
któryby w czemkolwiek zadrasnął ży- 
wotne polskie interesy. O co nam 
idzie? Aby żydom było dobrze, gdzie 
są. Muszą oni dbać o pomyślność 
kraju, w którym żyją; bo gdy kraj ten 
będzie szczęśliwy i nam będzie lepiej. 
Przeciwnie więc jest, aniżeli nasoskar- 
żają. My pragniemy dobrych stosun- 
ków ze społeczeństwem polskiem, my 
się o nie staramy, nam na tem bardzo 
zależy. 

P. Hochberg mniej ma pretensyi 
do p. Ohrensteina, aniżeli p. Jackan. 


Uznaje on zupełną kompetencyę jego 

i nie widzi w informacyach jego stron- 

ności. 
Niemniej 


kategorycznie przeczył 
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Kolporterzy przed oknem redakcyi gazety 
„Neue Welt”. 


wszelkiej myśli o szkodliwem dla nas 
działaniu pism żydowskich p. Mordu- 
chaj Spektor, redaktor nowego, od paru 
miesięcy istniejącego dziennika Die 
Neue Welt, które się usadowiło w ser- 
cu nalewkowskiej dzielnicy. P. Spektor 
jest znanym  beletrystą żydowskim; 
w tym roku wychodzi wydanie zbiorowe 
jego pism. 

— Nowela moja „Strajk biedaków * 
tłómaczona była 45 razy na obce ję- 
zyki — informuje mnie. 

Na dowód sympatycznych uczuć 
dla polskiego społeczeństwa p. Spektor 
przytacza artykuły swojego pisma 
o Noskowskim i o kradzieży w Czę- 
stochowie. 

— Jeżeli cogdzie popełniono takie- 
go, co się nie spodobało polskim czy- 
telnikom, to przypadkiem. Brak zetknię- 
cia, brak porozumienia sprawia, że 
niema pomiędzy prasą polską a ży- 
dowską działania harmonijnego w inte- 
resach kraju. Pan jest np. pierwszym 
dziennikarzem, który przyszedł po in- 


Zecernia gazety „Neue Welt". 


formacye do redakcyi pisma żydow- 
skiego. A prasa nasza już kilka lat 
przecież działa. Spróbujcie wy, dzien- 
nikarze polscy, zrobić w tym kierunku 
krok, a my zrobimy w odpowiedzi na 
krok jeden wiorstę. 

P. Spektor przyznaje, że może 
być, iż są „litwaki* pojedyńczy, dla 
polskiego społeczeństwa nieprzychylni, 
ale „z pewnością nie stanowią oni żadnej 
grupy, ani tem mniej mogą mieć wpływ 
na prasę żydowską“. 

Są to zresztą ludzie, nie- 


którzy 


dawno tu przybyli i kraju nie znają. 

— Jeżeli panu kto powie, co tu 
Żył dłużej, że nie lubi polaków, to mu 
pan nie wierz! —zawołał z energią redak- 
tor Die Neue Welt. 

I ciągnął dalej: 

- Ze społeczeństwem polskiem 
żydzi pragną żyć w najlepszych sto- 
sunkach. Jeżeli popełniają błędy w tych 
swoich dążeniach, to z braku doświad- 
czenia i dla tego, że błąd jest w ogole 
rzeczą ludzką. Z kim natomiast żydzi 
walczą w istocie, to z żydami asymila- 
torami. A ta walka nie tyle toczy się 
o ideę samą asymilacyi, choć my jes- 
teśmy całą siłą naszej narodowości tej 
idei przeciwni, lecz o to, że żydzi asy- 
milujący się stają się dla żydowskiego 
społeczeństwa obojętni i w pracy na- 
szej społecznej nie biorą udziału. Ta 
obojętność ich nas istotnie boli i dra- 
źni. Czy wielka w tem nasza wina? 

Drugie pytanie było: 

Czy żydzi-przybysze słanowią ele- 
ment rusyfikacyjny w kraju? 

Wszyscy czterej żydowscy redak- 
torowie temu najenergiczniej przeczą. 

Trzech z nich, jak wspomniałem, 
nie zna dobrze naszego języka, p. Jac- 
kun ledwie go rozumie. P. Spektor 
robi błędy na każdym kroku; p. Hoch- 
berg od czasu do czasu wkłada rusy- 
cyzmy. 

Mówią oni zgodnie: 

Urodziliśmy się i wychowali 
w Cesarstwie, znamy więc lepiej 
język rosyjski od polskiego. To i cała 
nasza rusyfikacya. Ale dzieci nasze 
już mówią tylko po polsku. 

— Czyż tak jest? 

Zapewniał mnie o tem nawet pan 
Jackan. 

P. Hochberg przedstawił mnie 
swojej żonie, która pracuje w admini- 
stracyi Unsere Leben, i oboje zapew- 
niali mnie o tem, że ich domowy ję- 
zyk jest polski i że ich najstarszy syn 
ma poważne trudności z owładnięciem 
języka rosyjskiego w gimnazyum. 

— Niech polacy będą wyrozumiali 
dla naszego pokolenia. Drugie, na- 
stępne, to, które obecnie podrasta, nie 
da pod tym względem żadnych powodów 
do skargi. Wpływ polskiego języka 
i obyczaju zanadto jest potężny, aby 
mu się młode pokolenie oprzeć mogło, 
nawet gdyby chciało. A tej woli ni- 
gdzie niema. 

P. Jackan zapewnia mnie ze szcze- 
rością, której nie mogę podejrzewać, że 
sam nigdy nie spotkał osobiście żyda- 
rusyfikatora. 

— Podobnego kierunku, ani podo- 
bnej grupy wśród żydów niema. Być 
może, iż jakaś jednostka, na własną rę- 
kę głosi teorye rusyfikacyjne w swoim 
kółku. Ja o tem nie słyszałem. Jednak- 
że za to nie można ogłosić odpowie- 
dzialnemi żydów w ogóle. Wydaje mi 
się też dziwnem, żeby żydzi w Króle- 
stwie żyjący, mieli szukać zbliżenia te- 
raz albo kiedykolwiek, z rosyanami 
przeciwko polakom. 


Trzecie nasze pytynie: 
Jak sie żydzi zapatrują na ulwo: 


rzenie kuryi narodowościowych w sa- 
morządzie miejskim 

P. Spektor, powołując się na swój 
charakter beletrysty, rzekł mi: 

— Ja się na tem nie znam. 

— Ale pismo pańskie?.. 

— Głosu jeszcze nie zabierało 
w tej sprawie. To są sprawy specyal- 
ne. Powierzymy je, gdy czas przyj- 
dzie, człowiekowi, co je zna. 

Trzej inni redaktorowie zgodnie 
wyrazili zadowolenie z istnienia oso- 
bnej kuryi żydowskiej. Tylko są oni, 
oczywiście, przeciwko ograniczeniom 
proporcyonalności. 

— Taka kurya może nam zagwa- 
rantować, że do rady miejskiej dosta- 
ną się nasi przedstawiciele— mówił mi 
p. Jackan.—Bez niej nie mielibyśmy 
żadnej gwarancyi.. Wybory do Dumy 
tego dowiodły. Żydzi w Warszawie, 
a jest ich 300,000, nawet nie ośmielili 
się marzyć o swoim kandydacie do 
Dumy. Ich marzenia nie przekroczyły 
możności wyboru jakiego postępowca 
polskiego: 5więtochowskiego albo Krzy- 
wickiego. Społeczeństwo polskie w więk- 
szości swojej nie uważało, że nasze 
pragnienie mieć swojego posła z Kró- 
lestwa jest słuszne i sprawiedliwe. 


Wyraźniej to powiedział mi pan 
Hochberg: 
— W tolerancyjnej i gościnnej 


Polsce nie mogliśmy uzyskać pra- 
wa wyboru posła do Dumy. A je- 
dnak w nietolerancyjnej i niegościnnej 
dla nas Rosyi wybierano do każdej 
z trzech Dum posłów żydowskich. 
Nawet z samej stolicy, która jest tak 
zamkniętą przed nami, wyszedł Wina- 
wer. Narodowcy polscy mówią nam, 
że ich posłowie będą i naszych in- 
tcresów bronić. Czyż jakąkolwiek 
trudność sprawiłoby wyszukanie żyda 
na posła, któryby bronił zarazem i pol- 
skich interesów nie gorzej od naro- 
dowca polskiego?! 

Taka jest opinia większości pism 
żydowskich, przeciwnych asymilacyi. 

k ok 
$ 

P. I Ohrenstein od kilkunastu 
lat prowadzi użyteczną pracę: infor- 
mowania organów prasy naszej o tem, 
co się w pismach żydowskich pisze 
na naszą szkodę lub pożytek. 

Żydowscy redaktorowie nie odma- 
wiają mu bynajmniej kompetencyi: 

- Zna on gruntownie i hebraj- 
szczyznę, i żargon— przyznają. 

Ale mówią, że jest i stronny, i nie 
ścisły. 

Zapytaliśmy go, co miałby do po- 
wiedzenia o tych zarzutach. 

- W paru słowach na nie odpo- 
wiem i jestem pewny, iż to wystar- 
czy.  Dostarczam pismom naszym 
mniej więcej wszystko, co żydowskie 
organy piszą o polskich sprawach. 
Abym miał wybierać umyślnie i wy- 
łącznie to tylko, co polaków draźnić 
może, jest to nieprawda. Jeszcze 
świeżo podałem głosy prasy żydow- 
skiej o kradzieży częstochowskiej, 
głosy, które tak sympatyczne wraże- 
nie wywarły na społeczeństwie pol- 
skiem. Czynię podobnie zawsze. Ale 
trzeba wziąć pod uwagę, że nie wszy- 


stkie moje informacye dochodzą do 
wiadomości czytelników polskich: re- 
daktorowie polscy czynią w nich wy- 
bór. Jest to bezsprzeczne ich prawo. 
Zresztą wybór ten zupełnie wypada 
na korzyść żydów; bardzo mało jest 
pism, drukujących te głosy żydow- 
skiej prasy, które społeczeństwo nasze 
mogą oburzyć. Takich pism jest tyl- 
ko... dwa. Natomiast rzeczy interesu- 
jące ogół polski, a bynajmniej nie zło- 
śliwe, ani draźniące, wydrukują qoszy- 
słkie pisma polskie. Z tego też po- 
wodu nie można mnie posądzić, aby 
moja mniemana z/oś/iwość pochodziła 
z wyrachowania... 

Co się tyczy ścisłości informacyi?.. 

— Staram się o nią bardzo i to 
często kosztem poprawności języka 
polskiego. Wiem, jak żydzi są na tym 
punkcie draźliwi i drobiazgowi. Gdy- 
bym tłomaczył nie wiernie, czyżby 
przez tyle lat nie wywołało to rze- 
czowego sprostowania?! Takie spro- 
stowanie każde pismo nasze po- 


dałoby przecież. Otóż takie sprostowa- 
nie nie nastąpiło ani razu. 


Konkluzyi tu nie piszemy. 

Ograniczamy się do podania ma- 
teryału tego, posiadającego zaletę no- 
wości w pewnyn sensie, na użytek na- 
szych publicystów i polityków. 

Co do nas, wierzymy chętnie te- 
mu, co nam redaktorowie pism żydow- 
skich mówią; a więc i temu, że nie są 
oni wrogo dla społeczeństwa polskie- 
go uposobieni; że przeciwnie, liczą się 
z naszemi interesami; że wreszcie jest 
przesadą, co najmniej, a być może 
i przesądem to, co się mówi o rusyfi- 
kacyjnem działaniu litwaków. 

Ale pozostaje jeszcze na drodze, 
wiodącej do spotkania naszego, kamień 
obrazy,—i ten kamień jest ciężki, bo 


fundamentalny: Żydzi chcą żyć u nas, 
jako osobny naród. Społeczeństwo 
polskie, ani żadne inne na świecie, 


takiego prawa im nie może przyznać, 
Sw alowy. 


Fragment z „,Bramy piekielnej“ Rodina. 


Rzeżba francuska XIX i XX wieku. 


Znam ludzi wraźliwych na piękno, 
ale może zanadto zapalonych, którzy 
twierdzą, że rzeżba posiadała tylko 
dwie epoki, z jakiemi warto się liczyć: 
to rzeżba grecka z czasów Fidyasza 
i Praksytelesa i rzeźba francuska współ- 
czesna, począwszy od Rude'a. Gdy 
się tym ludziom przypomina, że nie- 
którzy włosi z czasów Odrodzenia 
umieli także dłótem władać, wchodzą 
w szczegółowe dyskusye, nie opu- 
szczając jednak swojego gruntu. „Co? 
Michał Anioł? Ależ to było nieszczę- 
ście dla potomności! Co? Donatello?!" 
I tak dalej... 

Do tych wraźliwych i entuzyastycz- 
nych wielbicieli zaliczyć wypadnie mło- 
dego krytyka, p. Czesława Poznań- 
skiego, który swojemu kultowi nowo- 
czesnej rzeżby francuskiej wystawił 
piękną świątynię. Jest nią obszerna 
praca, wydana przez księgarnie Alten- 
berga we LwowieiE. Wendego w War- 
szawie (tak czytamy na karcie tytuło- 
wej), wydrukowana starannie na bły- 
szczącym papierzei przepełniona mnó- 
stwem ilustracyi, których szereg otwie- 
ra arcydzieło starego mistrza, Houdo- 
na „Voltaire“. Poważne i gruntowne 
to dzieło powiększa szereg studyów, 
jakie polscy pisarze poświęcili w ostat- 
nich czasach sztuce europejskiej, a je- 
żeli nie może sobie ono rościć żadnych 
pretensyi do porównań z mistrzowskim 
„Juliuszem“ Il Klaczki, natomiast jest 
oryginalniejsze i głębiej w przedmiot 
sięgające od prac Chłędowskiego o Sie- 
nie i Ferrarze, mających zresztą i za- 


kres i charakter różny od pracy p. Po- 
znańskiego. 

Dzieło młodego krytyka nie jest 
bynajmniej historyą francuskiej rzeżby 
nowoczesnej; tem mniej ma charakte- 
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ru kompendium, podręcznika, albo 
przewodnika; jest to studyum, orygi- 
nalne i śmiałe, starające się ująć głów- 
ne linie, a nawet więcej, bo główna 
linie rozwoju rzeźby francuskiej; wska- 
zać drogę, po której kroczyła twórcza 
myśl artyzmu francuskiego od począt- 
ku przeszłego wieku, aż po nasze cza- 
sy; zanotować wszystkie etapy tej 
drogi; wykreślić główniejsze manowce, 
na których błądzili mistrzowie, a za- 
błąkiwali się ich naśladowcy; wskazać, 
co było w rozwoju tej twórczości zdro- 
wem a co chorem, co płodnem, a co 


martwem; wreszcie pokazać istotę 
wszystkich tych dążeń, treść wszyst- 
kich tych wysiłków w jednym snopie 


jaskrawych promieni krytycznych, któ- 
reby cały wiek artyzmu genialnego 
narodu prześwietliły na wylot i uczy- 
niły historyę jednej z najbogatszych 
epok artystycznych dla oka czytelnika 
jasną, prostą, wyraźną, zrozumiałą. 

P. Poznański postawił sobie, 
widzimy, ambicye bardzo wysokie. 

Tem śmielsze są one, że we fran- 
cuskiej literaturze nawet, jak nas autor 
objaśnia, niema prac, któreby syntety- 
zowały ten przedmiot, przynajmniej 
prac dostatecznie poważnych, i dlatego 
p. Poznański musiał swoje dzieło bu- 
dować z materyałów pierwszych. Były 
niemi monografie, bardzo jeszcze nie- 
liczne; dalej wyszukiwane po pismach 
sprawozdania z wystaw; no, i oczywiście 
wrażenia bezpośrednie. 

Do tych „materyałów pierwszych“ 
dochodzi jeszcze jeden, dla zrozumie- 
nia książki p. Poznańskiego bardzo 
ważny: to bezpośrednie obcowanie 
z różnymi rzeźbiarzami paryskimi, zna- 
jomość ich pracowni i sposobu praco- 
wania, rozmowy poufne o sztuce i jej 


jak 


Głowa dziewczyny 


zadaniach.  Cennej książce dodaje to 
niezawodnie wagi, czyni ją ciekawszą 
i gruntowniejszą; od początku do koń- 
ca czuje się, że p. Poznański oddy- 
chał długo i głęboko tą wysoką at- 
mosferą sztuki, jaka panuje w praco- 
wniach współczesnych mistrzów; że 
przeniknął się tem zamiłowaniem pięk- 
na i pracy, jakie tam panuje; że po- 
znał rzeźbę we wszystkich jej sub- 
telnościach, aż do zawodowych stron 
i do rzemieślniczych sekretów; że wy- 
robił sobie oko do oglądania rzeczy, 
które odsłaniają się jedynie przed wta- 
jemniczonymi „w sposoby roboty.“ 

Ta metoda dla krytyka artystycz- 
nego nie jest bez niebezpieczeństw. 
Nieraz, w drugiej części dzieła 
p. Poznańskiego, gdy traktuje 
on o żyjących artystach, czy- 
telnik ma wrażenie, że autor 
za blizko stoi swojego przed- 
miotu i z tego powodu traci 
perspektywę. Nieraz sądy i 
rozumowania autora wyglądają 
nam na echa dyskusyi, jakie 
zawodowi rzeźbiarze prowadzą 
w kawiarniach, w specyalnej 
ideowej gwarze swojej, mało 
przystępnej dla stojących poza 
kołem zawodowem. Nieraz 
czytelnik, nawet uważny, gu- 
bi się w tych subtelnościach, 
jakie gromadzi na kartach 
swojej książki p. Poznański, — 
i w tych razach wprawdzie 
snob nabierze tem większego 
podziwu dla uczoności auto- 
ra, — ale krytyczny czytelnik 
z niepokojem odszukiwać musi 
nici przewodniej, którą widzi 
przerwaną w ręku swojego 
przewodnika 


Bourdelle. Palas. 

Wzamian za te niepokoje uważny 
czytelnik otrzymuje od autora intere- 
sujące karty o dążeniach, ideałach, 
oryentacyach, panujących w praco- 
wniach największych mistrzów rzeźby 
współczesnej francuskiej, a przynaj- 
mniej tych mistrzów, którzy mają dość 
już potęgi, aby na swoje dzieła zwró- 
cić uwagę całego świata, a dość jesz- 
cze młodości, aby o jutrze rzeźby fran- 
cuskiej zdecydować. 

P. Poznański jest z nimi właśnie 
całą duszą, — czuć to, choć styl kry- 
tyczny nie pozwala mu na entuzyazm, 
dostatecznie swobodny, aby to wyra- 
zić bez ogródek. 


Maillol. 


Wypukłorzeżba. 


Despiau. 


Dziewczyna czytająca. 


Tymi zaś są Rodin, Schnegg, 
Bourdelle, Marque, Despiau, Halou. 

Czytelnik może zdziwi się trochę, 
gdy się dowie, że p. Poznański skła- 
da ku końcowi swojego dzieła gorące 
wyznanie wiary klasycznej; że mówi 
on, iż „sympatye moje idą ku tej fali 
klasycznej, fali prawdziwej tradycyi 
francuskiej, tradycyi Poussina, Raci- 
nea*; że nazywa—słusznie bardzo— 


romantyzm „sztuką dysonansów“ i 
„Szkołą anarchii“. 
Parę aforyzmów, wypowiedzia- 


nych o klasycyzmie i romantyzmie, 
brzmi bardzo pięknie i głęboko u p. Po- 
znańskiego. Oto np. „Sztuka romantycz- 
na jest sztuką  indywidualizowania, 
analizy; klasyczna sztuką uogólniania, 
syntezy“. Albo: „Romantyzm jest rzece 
podobnym, co tamy zerwała, zatopi 
i spustoszy liczne pola, lecz wszędzie 
płytko się rozleje. A klasycyzm jest 
jak morze spokojne, co granice ma 
ściśle określone, lecz głębie niezba- 
dane“. 

Otóż klasycyzm jest właśnie tym 
etapem, do którego rozwój francuskiej 
sztuki dotarł w ostatnim swoim pocho- 
dzie naprzód. 

Ale nie „klasycyzm skrajny“. 

Dla tych, co zapatrzeni są na cza- 
rowne arcydzieła greckiego geniuszu 
i według nich modelują swoje prace, 
ma p. Poznański wyrazy lekceważenia. 
Jednem słowem zbywa np. twórczość 
takiego Carlesa, Falguière’owi zaś nie 


szczędzi zarzutów ostrych, iż się praw- 
dziwym ideałom sprzeniewierzał. Młod- 
szemu przedstawicielowi tego kierun- 
ku, Maillol'owi, wytyka pustotę tych 
dążeń. „Ta grupka skrajnych klasy- 
ków, która w poszukiwaniu abstrakcyj- 
nej formy przepomniała o treści, któ- 
ra, obca życiu, szuka matematycznych 
niejako formuł piękna, — nie zdaje mi 
się być na drodze właściwej. Jest ten 
kierunek zrozumiałym, jako reakcya 
przeciw ekscesom romantycznym, ale 
oderwany od ziemi uschnie, jak drze- 
wo, korzenie którego nie mają skąd 
czerpać soków, życie podtrzymują- 
cych*. 

Usiłowania te utoną w cicho pły- 
nącej rzece Lecie, „rzece zapomnienia 
o życiu i obcości życia“. 

Gorzej jeszcze wróży p. Poznań- 
ski kierunkowi romantycznemu w rzeź- 
bie; ścieżki jego „poprowadzą nad strome 
przepaście, między któremi szumi i kipi 
wartki potok, a ten prędzej czy póź- 
niej tego, co się weń rzuci, o skały 
rozbije*. 

Drogi ulubionych mistrzów p. Po- 
znańskiego zaś „spotkają się i zleją 
w jednę wielką drogę potężnej nowej 
szkoły rzeźbiarskiej“. 

Jako krytyk, nie jest, jak z tych 
konkluzyi widzimy, p. Poznański, ani 
historykiem, badającym „wie d'e Sache 
war gewesen“, ani przedmiotowym 
obserwatorem, poprzestającym na opi- 
sie i kwalifikacyi zjawisk artystycz- 
nych. Ma on swoje przekonania, swo- 
je wyznanie wiary artystycznej, —a choć 
nieraz usiłuje stanąć na bezstronnem 
stanowisku, nigdy mu się to nie uda- 
je, zdradza go temperament pisarski, 
zdradza go sympatya, jaką do pewnej 
grupy artystów wyrobił sobie. Naj- 
mniejszego zarzutu z tego by mu nie 
można było uczynić; owszem, tempera- 
ment jest, u nas zwłaszcza, rzadką rzeczą 
i dodaje on niemało powabu pięknej 
pracy młodego krytyka. Ale p. Po- 
znański niezupełnie jest w porządku 
pod względem formalnym: zapowiada 
on uroczyście, iż ograniczy się do 
wskazania dążeń artysty i „do stwier- 
dzenia, o ile dążenia swe zrealizował“, 
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Fremiet. Studyum świata zwierzęcego. 
(str. 7) gdy tymczasembardzo wiele razy 
wskazuje na dążenia, jakich artysta 
dany nie miał i wnosi pretensye, 
iż dany artysta nie zrealizował tych 
dążeń, których nie miał. 

Nie obniża to bynajmniej wartości 
dzieła p. Poznańskiego, które napisa- 
ne jest z zamiłowaniem wielkiem przed- 
miotu i z żarem, udzielającym się czy- 
telnikowi. Ponętna to i korzystna lek- 
tura. Autor daje w niem cały szereg 
monografii wielkich rzeżbiarzów fran- 
cuskich, w których miłośnik sztuki od- 
najdzie mnóstwo informacyi pożytecz- 
nych. Z przyjemnością dowie się on 
o przedmiotach polskich, jakie trakto- 
wał Dawid D'Angers; przykro mu się 
zrobi na wieść, że genialny Carpeau 
był prostakiem ograniczonym i śmiesz- 
nym. W braku książek o sztuce no- 
wożytnej, dzieło p. Poznańskiego sta- 
nowić będzie źródło informacyi o naj- 
znakomitszych rzeżbach francuskich. 


Winc. Kosiakiewicz. 


Cros. 


Maska. 


Teatr niemiecki. 


Il. Sceny dworskie. 


Jest ich dużo, coś... 
kilka. Wszyscy „panujący“ niemiec- 
cy—nie tylko królowie, ale i całkiem 
miniaturowe książątka mają swoje teatry 
nadworne. Sceny te należą niejako 
do obowiązków reprezentacyjnych. Są 
głównie dlatego, że... były. I piszę 
o nich tylko dlatego, że, bądź co bądź, 
są. Przytem uważam je za insytucyę 


dwadzieścia 


wcale _ charakterystyczną. Zdaniem 
mojem, teatr niemiecki żyłby i bez 
nich — a nawet tworzą one coś 


w rodzaju hamulca w rozwoju teatru. 
Ale ich zupełna zbyteczność nie jest 
jeszcze naukowo stwierdzona. Tak 
jak np. nie wie się tego na pewno co 
do ślepej kiszki. To jedno jest nie- 
wątpliwym faktem, że nie im zawdzię- 
cza się postęp i ruch, tylko kilku 
wielkim teatrom prywatnym. Należą 
jednak stanowczo do ogólnego obrazu 
życia teatralnego w krajach niemiec- 
kich. 

Intendent każdej takiej sceny czy 
scenki jest dygnitarzem dworskim — 
ergo, co najmniej baronem. Oprócz te- 
go jest zazwyczaj bardzo miłym czło- 
wiekiem, znającym się między innemi 
także trochę na sztuce. Wykształce- 
nia i doświadczenia fachowego nie po- 
trzebuje, bo od tego jest dyrektor, 
który „się zna na rzeczy“, a więc (na- 
turalnie) nie jest baronem i da się 
traktować, jak zwykły urzędnik. Na- 
wiasem mówiąc, cały personel teatru— 
począwszy od dyrektora, a skończyw- 
szy na suflerce,—należy do „służby 
dworskiej* (w najszerszem znaczeniu 
słowa). Z tego wynika, że przede- 
wszystkiem musi bezwarunkowo... słu- 
chać. To ich obowiązek najważniej- 
szy. Mogą mieć zresztą italent, i mi- 
łość do wielkiej sztuki —— ale tylko 
w granicach, zakreślonych przez regu- 
lamin służbowy. 

Wziąwszy to wszystko pod rozwa- 
gę, widzi się, dlaczego o wolności 
sztuki w niemieckich teatrach nadwor- 
nych nie może być mowy. 


M. Wywiórski. 


Jesień. 


Nie jest to wcale paradoksem, je- 
żeli się powie, że niema teatrów bar- 
dziej... prywatnych, jak dworskie, i że 
tylko sceny „prywatne“ są naprawdę 
publicznemi. Bo teatr dworski służy 
tylko jednej osobie. Jest właściwie 
tem, czem był dawniej błazen króla 
jegomości — z tą tylko różnicą, że 
dawny błazen o wiele sobie więcej 
pozwalał, niż dzisiejszy (rozpaczliwie 
dobrze wychowany) pan baron-inten- 
dent wraz z swym (beznadziejnie służ- 
bowym) teatralnym personelem. Scena 
dworska jest zawsze p/us royaliste que 
/e ror. Jest (trochę przesadnem) zwier- 
ciadłem smaku odnośnego książęcego 
domu. A jeżeli „kierunki* artystyczne 
wszystkich teatrów nadwornych w Niem- 
czech są tak szalenie do siebie po- 
dobne, to fakt ten dowodzi tylko, że 
najwyższa arystokracya niemiecka ma 
jeden i ten sam gust—pominąwszy 
całkiem nieznaczne różnice indywidu- 
alne. 

A więc przedewszystkiem— tak co 
do sztuk, jak i gry aktorskiej— rzeczy 
zbyt wzruszających i „szarpiących ner- 
wy* z zasady się unika. Jeżeli mimo 
to znosi się literaturę, to tylko dla- 
tego, że niegdyś (vide: Weimar, czas 
Goethego) literatura należała niejako 
do... ceremoniału. Swoją drogą ogra- 
nicza się do literatury t. zw. „kla- 
sycznej”, czyli tej, która już przez 
wiek podeszły straciła wszystkie ostrzej- 
sze zęby i już przez swą szlachetną 
nudność należy do rzeczy wzniosłych 
i szczytnych. Bądź co bądź, każda 
szanująca się scena dworska—począw- 
szy od królewskiej sceny w Berlinie, 
a skończywszy na teatrze księcia 
Reuss („jiingere Linie*), uważa sobie 


za święty obowiązek czcić wielkich 
i dawno zmarłych poetów, (o ile są 
powszechnie uznani—czyli mają np. 


pomniki na publicznych placach, albo 
są przedmiotem egzaminów w rządo- 
wych szkołach). Gra się więc—gdzie- 
niegdzie kilka razy na miesiąc — Les- 
singa, Schillera, Goethego (w ostat- 
nich latach nawet Hebbla i Kleista)—- 
i stąd wyrobiło się powszechne mnie- 
manie, że tylko na tych scenach 
„kwitnie jeszcze wielka sztuka“. 


W rzeczywistości wogóle nic tu 
nie kwitnie. Katakumby, cmentarze— 
nic więcej. Życia ani śladu. Konser- 
watorya tego, co było. A co do rze- 
czy, które są.. to wszystko się tu 
znajdzie, prócz „wielkiej sztuki“. Naj- 
banalniejsze „bomby“ (o ile się nie 
nazywają tarsami i nie zawierają rze- 
czy niemoralnych, politycznie wolno- 


myślnych lub bezbożnych) figurują 
w  repertuarach wszystkich teatrów 
dworskich. Dlaczego? Bo nie „de- 


nerwują“,— jak „te wszystkie Ibseny 
dzisiejsze“. Bo mają ową pogodną 
gładkość nic nie mówiącą, która się 
tak podoba całej crême de la crême. 
Bo mają t. zw. „miły humor“, przy- 
czyniający się niezmiernie do lekkiego 
trawienia. W Niemczech opiekują się 
dziś współczesną poezyą dramatyczną 
przeważnie teatry prywatne. „Monna 
Vanna* jest jedynem dziełem Maeter- 
licka, granem na scenach nadwornych; 
całego Strindberga, Wedekinda, naj- 
lepszych rzeczy Bernarda Shaw'a, ca- 
łego Courteline'a, albo np. „Hrabiego 
Charolais“ Beera- Hoffmanna (jedno 
z najpiękniejszych dzieł niemieckich 
ostatniej doby) po prostu „oficyalnie* 
się nie zna; natomiast wszędzie, czy 
to w książęcym teatrze Coburg-Gotha, 
czy w nadwornym teatrze drezdeń- 
skim albo honowerskim—można po- 
znać perły humoru Blumenthala albo 
bengalskie efekta Philippi'ego, a Su- 
dermann stał się już po prostu dzisiej- 
szym oficyalnym klasykiem. 

Między innemi fiskalizm odgrywa 
tu także niezmierną rolę. Gra się 
rzeczy płytkie nie tylko dlatego, że 
się podobają „wszystkim*, ale 1 dlate- 
go, że przynoszą gruby dochód. Zda- 
wałoby się, że sceny „książęce“ mo- 
głyby zrezygnować z dobrych intere- 
sów i że zadanie ich jest czysto ide- 
alne. Ale na tem polega właśnie cała 
tragikomedya niemieckich państewek, 
że mają „tytuły bez środków“. Mu- 
szą grać rolę mecenasów sztuki, bo 
noblesse oblige, bo tak chce tradycya 
i zwyczaj, ale mogą czynić to tylko... 
symbolicznie, bo inaczej minister skar- 
bu popełniłby samobójstwo. Brak od- 
powiednich funduszów jest także przy- 
czyną, że wszędzie jest więcej wy- 
bitnych i sławnych sił aktorskich, niż 
w teatrach dworskich. Mnóstwo tu 
wprawdzie orderów i godności, ale ma: 
ło talentów. I jedynym może wyjąt- 
kiem, jedynym teatrem wielkim, nale- 
żącym do najlepszych w Europie jest 
(mimo wszystko i dzisiaj) scena dwor- 
ska w Wiedniu, „Burgteater*. Do 
niedawna należał do chwalebnych wy- 
jątków także „Kgl. Schauspielhaus“ 
w Berlinie. W każdym razie ma on 
środki i nie potrzebuje oszczędzać, ale 
zato jest... teatrem Wilhelma II. To, 
co ten monarcha uważa za literaturę, 
wystawia się w jego teatrze z wielką 
starannością i z przepychem, nie sto- 
jącym w żadnym stosunku do warto- 
ści sztuki. Ale niestety, tylko to; 
resztę się ignoruje. Hauptmanna i Ib- 
sena grają godnie w innym berlińskim 
teatrze. Przytem artyści tamtejsi co- 
raz mniej są ciekawi — i gra ich nie 
daje najmniejszego pojęcia o stanie 
obecnym sztuki aktorskiej w Niem- 


czech. Ostatnim oryginalnym artystą 
tej sceny, ostatnim jej wielkim tempe- 
ramentem był (zmarły w tym roku— 
młodo stosunkowo) Matkowsky. Z je- 
go śmiercią zgasł duży ogień (może 
słowiański?) w dużym królewsko-pru- 
skim teatrze—i teraz jest tam zimno 
i smutno. 

Ale jest... Burgteater, ta chluba 
Wiednia. Zyje... dziwnem  jakiemś 
zrządzeniem losu—mimo, że uśmierca 
go się niemal corocznie. (Należy nie- 
jako do dobrego tonu u młodych rzu- 
cić niekiedy kamieniem lub choćby 
kamyczkiem na tę czcigodną i słyn- 
ną instytucyę). Zyje—pomimo „dwor- 
skiego“ repertuaru i najrozmaitszych 
błędów i śmiesznostek w kierownic- 
twie, administracyi, reżyseryi. I jest 
mimo wszystko,”prawdziwie wielką sce- 
ną. Nieraz po jakiemś — choćby bar- 
dzo  „klasycznem* — przedstawieniu, 
człowiek wścieka się, jak pies, i przy- 
sięga sobie, że już nigdy nie pójdzie 
do tej nudnej budy. I potem... przez 
jakiś czas... chodzi gdzieindziej. Cho- 
dzi tam, gdzie grają tak, jak się dzi- 
siaj żyje—i repertuar dzisiejszy; przy- 
czem bardzo człowiekowi lekko i świe- 
żo na duszy—przez jakiś czas. Aż pewne- 
go pięknego poranku zatęskni się znowu 
za... leatrem. | wtedy idzie się prze- 
cież do Burgu, który jest uosobieniem 
„teatralności*=—tego je ne sais quoi, 
co już niby dawno było, a dziś niby 
jest śmieszne, co pachnie tak tajemni- 
czo... trochę sztucznym patosem, trochę 
farbami i szminką—a co wytwarza dy- 
stans jakiegoś niepojętego respektu mię- 
dzy widownią a światem desek. Wie się 
(i czuje), że teraźniejszy Burg ma 
straszne wady organiczne. Przede- 
wszystkiem brak mu czystości stylu 
(bo nie jest nawet konsekwentnie zra- 
molowany). Obok aktorów „dobrej, 
starej szkoły*, jak Baumeister (nawia- 
sem mówiąc, bardzo piękna i ciekawa 
osobistość aktorska z t. zw. lepszych 
czasów), Thimig, Hartmann... albo ta- 
kich niewiast, jak Stella Hohenfels — 
są duże, par excellence nowoczesne 
talenty, jak Świetny wirtuoz dykcyi 
Józef Kainz, albo taki moderne, cha- 
rakterystycznie nerwowy talent, jak 
młodziutka Lia Rosen. Przez co or- 
kiestra, złożona z sił pierwszorzędnych, 
musi grać fałszywie. Albo ta stara, 
jak świat, wada reżyserska Burgu, że 
wszystko gra się co najmniej o go- 
dzinę za długo itd. itd. A mimo to... 

Widocznie jest jakiś „dobry duch“, 
który nie da się zniszczyć i opiekuje 
się Burgiem — chociaż są dysonansy 
w orkiestrze i gra się takie „Husaren- 
fieber* albo „Feuer in der Mädchen- 
schule*, albo „Annę Kareninę*. Zresz- 
tą, co do sztuk, to może są one w tym 
przypadku obojętne. Może istnieje 
jakiś teatr „an sich*, teatr absolutny, 
który jest całkiem niezależny od lite- 
ratury, tak jak czar kobiecy od inteli- 
gencyi. 


DN. Tadeusz RPilhier. 


Wiedeń. 


Edward Wittig w swej pracowni w Kapuścianach, na Podolu. 


Pierwsza rzeźba polska 
w muzeum paryskiem. 


Nielada to zaszczyt i dowód uzna- 
nia dla polskiej rzeżby, iż dzieło pol- 
skiego artysty zostało zakupionem przez 
rząd francuzki, zaszczyt tem większy, 
iż doczekało się miejsca w Muzeum 
Luksemburskiem, i to w chwili, gdy 
tam rozsiadają się mocarze tacy, jak 
Falguière, Marqueste, Rodin, Charpen- 
tier, Injalbert. 

„Sfinks“ Edwarda Wittiga, oddaw- 
na nabyty przez rząd — ukazał się 
w galeryi. 

Piękny to początek dla młodego 
artysty, —początek, boć przy znanej pra- 
cowitości Wittiga i dzielnej wytrwało- 
ści spodziewać się trzeba po nim wie- 


lu, wielu bardzo i znakomitych dzieł 
jeszcze. 

Wittig przy  instalacyi swego 
„Sfinksa“ nie był obecnym. Rozbił 


namiot artystyczny aż na Podolu, w Ka- 
puścianach,i tam kuje w marmurze cały 
szereg prac. Podole bowiem miłuje 
sztukę i umie ją żywić, w przeciwień- 
stwie do naszych wielkich środowisk, 
którym wystarcza rozprawianie o sztuce. 


Paryż Wies. 


Nagroda im. A. Pawińskiego. 


P. Aleksander Jabłonowski, znany hi- 
storyk, prezes Warszawskiego Towarzyst- 
wa Naukowego, o- 
trzymał za ostatnią 
swoję pracę nagrodę 
imienia Pawińskiego, , 
rb. 600, z funduszu 
Stanisława Rotwan- 
da i Hipolita Wawel- 
berga, którym roz- 
porządza komitet ka- 
sy imienia Mianow- 
skiego. Tytuł dzieła: 
„Polska w XII w. pod 
względem geografi- 
czno-statystycznym. 
Tom II. Część I. Pod- 
lasie*. Pracę tę uzna- 
no za najlepsze dzie- 
ło historyczne w o- 


Al. Jabłonowski. 


kresie trzylecia od 1906 do 1909, napi 
sane przez mieszkańca Królestwa Polskie- 
go w języku polskim. 


NĄ 
Nasi przyjaciele weFrancyi. 


Ary i Maryusz Leblondowie. 

Inicyatorzy pomnika Adama Mickiewi- 
cza w Paryżu, twórcy organizującego się 
Towarzystwa  franko-polskiego, oddani 


Ary i Maryusz Leblondowie. 


i czujni na wszystko, co nas, polaków, do- 
tyczy, literaci i publicyści, za kilka tygo- 
dni wydają dzieło Les trois Polognes. 
Wyjątki z tej sumiennej, przedmiotowej 
i pełnej szlachetnego zapału pracy zamie- 
ścił w dwóch wielkich ciągach paryski 
„Le Correspondent*. Leblondowie w swym 
rzucie oka na Trois Polognes opierają się na 
cyfrach, danych statystycznych, gruntow- 
nych studyach i głębokich obserwacyach 
osobistych. Księga ich—to żywy, trzeźwy 
i przedmiotowy obraz, wolny zarówno od 
uprzedzeń, jak i pozbawiony cech filopol- 
skiej donkiszoteryi. Miłość swą ku Pol- 
sce czerpią nie z nienawiści, czy bodaj 
z niechęci do któregokolwiek z państw. 
A że nadto dzieło swe podjęli z własne- 
go porywu i podają Europie źródło obii- 
te, czyste, ogniskujące mrowie gruntow- 
nych o nas wiadomości, —za to im się na- 
leży głęboka wdzięczność. 


Paryż. Wac. G. 


Młoda Polska.” 


Zauważyłem wielokrotnie, że to 
pojęcie „Młoda Polska", użyte w roz- 
mowie z warszawską pseudo - inte- 


ligencyą, wykształconą na  polotach 
i wzlotach rajchmanowskich, wywoły- 
wało albo snobiczny, więc całkiem bez- 


wartościowy, zachwyt, albo nie tyle 
sceptyczny, ile  ordynarno - zjadliwy 
uśmiech, mniej więcej taki, z jakim 


łobuz uliczny mierzy mitologiczne fi- 
gury w Łazienkowskim parku... „Zdro- 
wy“ rozum tych wszystkich samozwań- 


czych krytyków, o których Sienkie- 
wicz napisał, że zazdroszczą Pade- 
rewskiemu sławy muzycznej, jemu — 


Trylogii, don-Juanowi—szczęścia u ko- 
biet, a Herostratowi rozgłosu, nie mo- 
że znieść myśli, że pośród nich, w tem 
społeczeństwie zdziczałem i zamrożo- 
nem w uczuciach, we własne siły mało 
wierzącem, mogą istnieć ludzie, którzy 
z bezgranicznem zamiłowaniem zawo- 
du i z namiętnością oraz sumienno- 
ścią pracy człowieka Zachodu, wbrew 
przeszkodom i kamieniom, rzucanym 
pod ich nogi, prowadzą dzieło niepod- 
ległości duchowej narodu. 

Lorentowicz w swych  szkicach 
literackich, zatytułowanych „Młoda 
Polska“, wyniósł wysoko Miriama. 
Jak śmiał? Co to jest Miriam? Czyś- 
my widzieli go na estradzie Filhar- 
monii? czyśmy czytali jego rzeczy 
w felietonach kuryerów? czy ogłasza 
recepty na „zbawienie“ ojczyzny? czy 
istniał na liście jakiego komitetu po- 
grzebowego? Co to jest Miriam? — 
powtarzamy. Aha— podobno mieszka 
w Piasecznie i pielęgnuje cudowne 
astry. Tak— pielęgnuje astry. Cóż po- 
za tem? Aha-—wydał: trzydzieści zeszy- 
tów „Chimery*. To było zbędne. Nie 
potrzebujemy chimer; one zgubiły 
Polskę. 

Mieliśmy wprawdzie byli, w dobie 
sił i potęgi Rzeczypospolitej, ludzi chi- 
merycznych, z granitowem „ja“, z głę- 
bokiem ukochaniem ideału i, co idzie 
za tem, z czynem skutecznym — jak 
Zawisze, Oleśniccy, Zółkiewscy, Chod- 
kiewicze, Czarnieccy, Pułascy, —ale to 


już było. Dzisiaj nam takich ludzi 
nie potrzeba. Do zautomatyzowanych 
czynności społecznych przeszkadza 


wszystko, co jest twórczością, co jest 
„imłodością*. Nienawidzimy „młodych“, 
ścigamy ich z zawiścią starców. a za 
to odpłacają nam niewiarą a lekceważe- 
niem. Więc gdy proklamujemy im 
z kazalnicy miłość ojczyzny, tę „naj- 
piękniejszą z chimer“, gotowi nam od- 
powiedzieć refrenem z operetki. Al- 
bowiem do tej codziennej „organicz- 
nej“ pracy ludzkiej, która oczyszcza i 
jest niezbędną, jak woda i powietrze, po- 
trzeba koniecznie znienawidzonych „chi- 
mer“, jak prochu do pocisków działo- 
wych. A kto tego nie pojął, temu 
przyjdzie smutne „tu las voulu Geor- 
ges Dandin“. Cały Zachód rozumie 
to wybornie, przykuty łańcuchem do 
ziemi, Wschód— nie. 


*) Jan Lorentowicz „Młoda Polska“. 
Warszawa. Nakł. Księg. St. Sadowskiego. 


Zachód posiada chimery, Wschód— 
marzenie. Są to rzeczy całkiem różne. 
Chimera jest to kształt wyraźny, choć 
leci w nieskończoność, twórczy, zmie- 
nia układy ludzkie, stosunek człowie- 
ka do przyrody, stwierdza potęgę ży- 
cia. Marzenie jest to kształt mglisty, 
słabszy, niż rzeczywistość, opiewający 
zwycięstwo  zewnętrzności. Chimera 
mówi: „ja chcę“, marzenie: „ja nie mam 
sił“. Pierwsza zdobywa wszystko, 
drugie staje się łupem tamtej. Chime- 
ra tworzy wszystko, cokolwiek jest 
cywilizacyą, historyą, czynem; marze- 
nie jest morfiną na poczucie własnej 
niemocy, jest zgubą i niewolą. Polska, 
postawiona, jako naród graniczny Za- 
chodu i Oryentu, po asymilacyi z Litwą 

i Rusią, zaczę- 


ła żyć dwu- 
kształtem, jed- 
nocześnie chi- 


merą i marze- 
niem, chimery- 
cznem marze- 
niem. Taką ce- 
chę wybitną no- 
sił nasz roman- 
tyzm. Wszyst- 
kie niemal po- 
staci jego, że 
wymienię na- 
czelne, jak Kon- 
rad, Kordyan, 
Irydion, posia- 
dają tylko wole marzenia, a więc nie- 
skuteczną. ` 

Tak zwany pozytywizm warsza- 
wski usiłował wyrzucić wszystko: i sta- 
ropolską chimerę, która stworzyła była 
wieki dziejów XIV, XV i XVI z nie- 
śmiertelną liryką Kochanowskiego — 
i nowo-polskie marzenie, pacierz za 
umarłych, anhelliczne apokalipsy. Uza- 
sadnił dobrze potrzebę poznania lo- 
gicznego, ale brutalnie zaczepił pozna- 
nie estetyczne, które organicznie na- 
leży do całokształtu życia. Jeżeli 
przedtem estetyczno-literacka twórczość 
polska rozwijała się samorzutnie, nie- 
pretensyonalnie, ale z dostateczną swo- 
bodą, bez teoretycznych naginań, — to 
pozytywizm próbował podporządko- 
wać „estetyzm* postulatom poznania 
przyczynowego—tendencyi. Ale w tym 
ataku na sztukę spotkał się ze zdecy- 
dowanym odporem Młodej Polski. 

A opór objawił się w manifestach 
Miriama, Artura Górskiego, Przyby- 
szewskiego, w „Zyciu* warszawskiem 
i krakowskiem, wreszcie w trzydziestu 


Jan Lorentowicz. 


księgach „Chimery“. Usiłowano rzu- 
cić mosty pomiędzy  rozczłonkowaną 
Rzeczpospolitą a kulturą Zachodu, 


a raczej wzmacniać te przęsła, które 
podmyła fatalna historyczna fala. Chcia- 
no wyzwolić popychadło warsztatowe, 
chłopca-paupra, zwanego „sztuką“, na 
majstra cechowego, który na uroczy- 


stościach narodowych niesie własny 
proporzec swego zawodu. 
Jak dalece takie wyzwoliny były 


potrzebne, dowodzą lata współczesne, 
gdy nawet taki wielki artysta, jak 
Sienkiewicz, i taki wielki poeta, jak 
Żeromski, odprawiają mszę na ołtarzach 


tendencyi, gdy poeci dzielą się na 
narodowo -demokratycznych i socya- 
listów!! 
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Mickiewicz, Słowacki, Krasiński są 
wielcy— składamy im wieńce nieśmier- 
telne, składamy nawet z karykatural- 
nym mechanizmem. Ale nawet na 
pierwszorzędnych cmentarzach żyć ży- 
wym nie podobna. Potrzeba człowieka 
o rzeczywistej wraźliwości artystycz- 
nej, biegłego w historyi sztuki, obda- 
rzonego talentem pisarskim i odwagą 
zdania, któryby w promieniach „nie- 
podległości wzruszenia estetycznego" 
prześwietlał rodzące się współczesne 
dzieła literatury pięknej. A kulturalne 
wzruszenie estetyczne, jakie odnosimy 
ze słowa drukowanego, jest u ludzi 
dzisiejszych bardzo złożone; składają 
się na nie i poczucia architektoniczne, 
muzyczne, rzeźbiarskie, malarskie. Do 
analizy potrzeba mniej literata, a ra- 
czej krytyka-estety. 

Tę piękną pracę podjął Jan Lo- 
rentowicz w swych szkicach p. t. „Mło- 
da Polska*, których wyszły dopiero 
dwa tomy, a cztery oczekują druku. 
Jest tu „Porozumienie z czytelnikiem" 
i szkice o Miriamie, Langem, Kaspro- 
wiczu, Przybyszewskim i Reymoncie. 
Ci dotychczas—inni oczekują kolei. 

W „Porozumieniu“ Lorentowicz 
stawia słupy dla swej budowy. Pierw- 
szy brzmi: „Szukam zasadniczych róż- 
nic pomiędzy twórcami. Mam na myśli 
badanie i artystyczne uwielbienie sa- 
mej tylko indywidualności, jako jedy- 
nego pierwiastku, mającego samoistne, 
nie znoszące współmierności istnienie“. 
Powtóre: „Sztuka zaczyna się dopiero 
tam, gdzie kończy się naśladownictwo, 
a odtwarzanie życia jest pracą mecha- 
niczną bardzo nizkiego gatunku, bo 
mniej użyteczną, niż każde rzemiosło. 
Fałszerzem sztuki jest ten, kto ją pod- 
rabia; fałszerzem, kto miesza wzrusze- 
nia estetyczne ze wzruszeniem innej 
natury (patryotyzm, polityka, zmy- 
słowość, skandal); fałszerzem jest każ- 
dy autor, który przenosi żywcem do 
utworu własne „obserwacye* codzien- 
ne, własne wspomnienia towarzyskie 
i obyczajowe. Jest on niebezpiecznym 
szkodnikiem społecznym— przyzwycza: 
ja bowiem do przekonania, że pomię- 
dzy życiem a sztuką niema różnicy. 
Przewaga życia nad twórczością jest 
klęską naszego duchowego istnienia 
współczesnego“. 

Ale formuły dla sztuki są zawsze 
tylko formułami—to znaczy wnioska- 
mi a posleriori z przyszłych na świat 
arcydzieł. Wiemy, co było, ale nikt 
nie może przewidzieć, co będzie. Pra- 
wa rozumowania są wszem ustalone i dla 
wszystkich obowiązujące, prawa wraźli- 
wości nie są do ujęcia. Formuła Lo- 
rentowicza w tej surowej, nieamplifiko- 
wanej szacie, w jaką ją ubrał, może 
dać powód licznym słabszym i mniej 
uzdolnionym pisarzom, pracującym po 
linii najmniejszego oporu, do upajania 
się własnemi błędami. Do obserwa- 
cyi, do studyów rzeczywistości trzeba 
u nas, jak i wszędzie, artystów zachę- 
cać, gdyż bez cegieł obserwacyi, we- 
wnętrznej czy zewnętrznej, z cząste» 
czek powietrza nikt jeszcze pięknego 
dzieła nie zrobił. Nie stworzy skrzy- 
deł anielskich ten, kto nie przypatrzył 
się lotkom bociana albo wrony. Nie 
sądzę, abyśmy my, europejczycy, spad- 


kobiercy wielkiej w swej prostocie 
sztuki greckiej, mieli powracać do hie- 
ratyczno -potwornej twórczości Oryentu, 
gdzie lenistwo umysłowe asyryjsko- 
babilońskiego semito-murzyna bezce- 
remonialnie przypina skrzydła zwy: 
czajnym bykom. Z uświadomionej 
zgodności z przyrodą, jako stanowiącą 
z nami jeden i ten sam makrokosmos, 
wylęgły się wszystkie arcydzieła Judz- 
kości. Zresztą niemasz środka na 
różnicę ras, a zatem i na innogatun- 
kowość czucia, o czem przekonamy 
się zawsze po odtrąceniu zachwytom 
i upojeniom tego, co się należy nie- 
szczerości i snobizmowi. 
W dalszym ciągu 
radykalny Lorentowicza, który wypły- 
wa u niego z poczucia zdolności do 
pracy i z siły żywotnej, atakuje silnie 
to bric et brac pojęciowe, jakie spoty- 
kamy u większości naszych krytyków 
w dziedzinie definicyi kierunków lite- 
rackich. Pisze się w książkach o mo- 
dernizmie, symbolizmie, dekadentyz- 
mie, nawet o romantyzmie i o natura- 
lizmie bez najelementarniejszego bodaj 
ustalenia terminów, a nawet przy pró- 
bach definicyi określenia te mają ce- 
chę dorywczych i jałowych omówień. 
Na umysłowości polskiej znać fatalny 
wpływ niemieckiego hegelianizmu, któ- 
rego filozoficzne „Windbeutelei'* stwo- 
rzyło nie tylko hakatyzm dzisiejszy, 
ale i wiele umysłów polskich pogrą- 
żyło w mroki mgły myśleniowej. I prze- 
jasny logizm francuski i rzetelność 
absolutna angielska, niestety, nie pro- 
mieniowały ku nam silniej, gdyśmy 
zatracili byli po XVl-ym wieku nasz 
własny piękny tor polski. Najbliższy 
sąsiad wciągnął nas do swego panop- 
ticum martwych figur, gdzie zostawi- 
liśmy do pewnego stopnia nasze przy- 
mioty i umysł wysoce ruchliwy, spo- 
strzegawczy, nie bałamutny, polegający 
na sobie, a nie nabraliśmy germańskie- 
go „im Reih und Glied“ nakazu kate- 
gorycznego w sprawach bytu materyal- 
nego. Na Lorentowiczu, który lat kil- 
kanaście, młodość całą, spędził w Pa- 
ryżu, duch  Francyi takie odcisnął 
piętno, że organicznie nie znosi mydł- 
kowań słownych, sofistykacyi abstrak- 
cyjnych, których nie podobna ubrać 
w wyczuwalną formę stylu. 
Wzruszenia artystyczne i styl—oto 
kolumny, na których opiera się gmach 
sztuki. Bez nich stać nie może. Roz- 
patrywać chce więc Lorentowicz tylko 
tych autorów współczesnych (i tych 
nazywa Młodą Polską), którzy pracują 
ze świadomem wzruszeniem estetycz- 
nem i koniecznie — z troską o styl. 
Dzieło pisarskie, jeżeli mamy je uwa- 
żać za belles lellres; ma być czemś 
samem w sobie, indywidualnem, je- 
dynem, jak gmach, rzeźba, obraz, 
melodya. Musi istnieć życiem samo- 
dzielnem, aby miało prawo do byto- 
wania społecznego. Sztuka nie jest 
miłosierdziem publicznem, ani kościo- 
łem, ani parlamentem, ani szpitalem, 
ani, jak mówią rosyanie, „uwiesielitiel- 
nem  zawiedieniem*. Wprawdzie tu 
i owdzie różne łobuzy mają ochotę 
zaczepić i zaczepiają tę piękną damę, 
ale ona, śpiesząca na schadzkę do 
kochanka, na zaczepki nie odpowiada. 


temperament 


Przesuwają się przed naszemi 
oczyma sylwetki duchowe, jakby ga- 
lerya portretów „Młodych polaków“ 
od literatury pięknej. 

Pierwszy, jako wódz, Jupiter nim- 
bus—Miriam.  Poeta-metafizyk, arty- 
sta doskonały i zupełny, pracownik 
niestrudzony, samotny i dumny, ścisły 
w słowie i w czynie, godny przedsta- 
wiciel Polski na trybunałach kultury 
wszechludzkiej. 

Antoni Lange, żyd z pochodzenia, 
sercem związany z mową polską, z na- 
szem „logos“, wirtuoz tego słowa, 
w literaturze parentela pod tym wzglę- 
dem z Julianem Klaczką, oraz mę- 
czennik tego słowa. Człowiek po- 
czwórny: „umysł jego jest filozoficzny, 
sztuka — francuską, mowa polska, du- 
sza kosmopolityczna, ze wszystkich 
cywilizacyi złożona*. 

Jan Kasprowicz. Dziecię wioski 
wielkopolskiej, chłopię kujawskie, o sze- 
rokiej piersi i szerokich płucach, z ge- 
stem Wyrwidęba czy Waligóry. Poeta- 
prorok, grający na potężnych organach 
morału, chrześcijanin i wierzący. 

Stanisław Przybyszewski, wyrosły 
również na tej ziemi, gdzie „Bóg“ 
niemiecki zabiera nie tylko polską zie- 
mię, ale i kradnie dusze. „Geniusz 
połamany', z natury Szopen literatury 
polskiej, ofiara wpływów berlińskich, 
które wypaczyły wspaniałą oryginal- 
ność jego duszy, poza tem biedne 
słowiańskie chłopię, mimo głośne pro- 
testy nadczłowieczeństwa, uginające się 
pod ciężarem najzwyklejszego  filister- 
skiego sumienia. Zresztą organizacya 
zagadkowa, nosząca, być może, (jak 
twierdzi Lorentowicz), w sobie niezna- 
ne jeszcze pokłady. 

I Władysław Reymont. Przede- 
wszystkiem artysta i tylko i aż ar- 
tysta, stąpający bez przekonania po 
wszelkich innych dziedzinach, gdy go 
tam pociągnie prądem mazurska ży- 
wotność. Jak  drwal z siekierą, po- 
przez gąszcze „Fermentów* i „Kome- 
dyantów*, przerąbawszy szerokie okna 
ku smugom słonecznego światła, do- 
szedł „„Chłopów'. To już dzieło monu- 
mentalne sztuki, równe co do wartości 
czynom twórczym Matejki, Chełmoń- 
skiego, Gierymskich i innych, bo ma- 
larstwo polskie wyprzedziło znacznie 
literaturę pod względem artystycznym. 
W tem już duma, i moc, i otucha. 

Tych pięciu młodo-polaków, jak 
widzimy, organizacye nawskróś do sie- 
bie niepodobne, zawarły pierwsze dwa 
tomy „Młodej Polski*. A następna syl- 
weta należy się już samemu portre- 
ciście. 

Napisał ktoś, zdaje się Nowaczyń- 
ski, że tylko silne flance, przesadzone 
na grunt paryski, rozwijają się tęgo 
na tej glebie przeżyźnionej kultural- 
nym nawozem wieków, słabe zaś więd- 
ną i giną. Niestety, mamy ku temu 
tak liczne przykłady, że nie podobna 
zaprzeczyć. Lorentowiczowi wysoka tem- 
peratura kąpieli cywilizacyjnej nie tylko 
nie zaszkodziła, ale zaprawiła go wy- 
bornie do walki o tę cywilizacyę, za- 
grożoną, jak u nas, poważnie przez 
bieg dziejowych wypadków. Przybył do 
Warszawy właśnie w tej chwili, gdy 
każdy człowiek o umyśle wykształco- 
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nym przez Zachód stawał i staje się 
po prostu nieoszacowanym. Pomiędzy 
literatów przyniósł swą znaczną zdol- 
ność do pracy francuskiego otvvier'a 
poszanowanie zawodu, a stąd pewną 
hardość i ostrość w piórze, całkiem 
usprawiedliwioną w stosunkach war- 
szawskich. sfermentowanych przez li- 
czne wrogie czynniki, gdzie kartele 
różnych nieudolności stają się groźną 
tamą dla normalnego rozwoju życia. Lo- 
rentowicz ma albo stanowczych zwo- 
lenników, albo zdecydowanych nie- 
przyjaciół Tan! mieux. 

Jako krytyk literacki, posiada wy- 
raźżne ambicye twórcze. Nie uznając 
krytyki objektywnej w stosunku do 
dzieł współczesnych, powierza sąd 
odziele całkowicie swej wrażliwości 
estetycznej, którą wszakże kształci 
troskliwie przez studya nad innemi 
sztukami pięknemi, zwłaszcza plastycz- 
nemi. Myśl, wyrażana za pomocą sło- 
wa, posiada budowę, kolor, kształt 
i melodyę; bez ujęć porównawczych 
niemasz dziś estetyka-krytyka, godne- 
go tej nazwy. 

Zapewne, że, nie posiadając syne- 
kury, a zmuszony pracować równo- 
cześnie na polu publicystyczno-dzien- 
nikarskiem, nie ma w Warszawie drogi, 
usłanei różami.. Z powodu nawału 
pracy dziennej sprawozdawczej piękna 
biblioteka jego nieraz spoczywa odło- 
giem, a marzenia literackie muszą 
drzemać. Nie daje wszakże od siebie 
tandety pisarskiej lub rutynicznej bez- 
myślności; dodatek literacki, redago- 
wany przezeń w „Nowej Gazecie“, jest 
pod względem troskliwości estetycznej 
w naszem dziennikarstwie niemal bez 
współzawodnictwa. 

Jest człowiekiem, jak na nasze 
stosunki, bardzo zrównoważonym; z przy- 
rodzenia refleksyonista, posiada wszak- 
że duże zasoby wraźliwości męskiej 
i trwałej. Przeżywa bolesne chwile 
porównań, jak każdy, kto głęboko od- 
czuł różnicę pomiędzy bytowaniem 
społeczeństw zachodnich a naszem. 

Zeszłej jesieni, będąc razem w Pa- 
ryżu, wybraliśmy się do St. Cloud. 
W cudnych ramach wielobarwnego li- 
stowia drzew parkowych. nieopodal 
ruin zamku, gdzie odbyła się jedna 
z najfatalniejszych dla dzisiejszej Eu- 
ropy katastrof dziejowych, na esplana- 
dzie, skąd armaty pruskie bombardo- 
wały leżący u stóp Paryż, jak bez- 
bronne dziecko, stanęliśmy i w milczeniu 
patrzeliśmy na owiniętego w lekką 
mgłę olbrzyma. 

— Trzynaście lat... tu cała moja 
młodość rzekł Lorentowicz, a głos 
jego przemawiał rozrzewnieniem.—Cóż 
przede mną, tam, u nas? 

Nie było odpowiedzi. Smutek przy- 
ciężył nam serca, gdy oko biegło 
w dalekie horyzonty, za Nótre Dame, 
na wschód. Dopiero gdyśmy ze zmro- 
kiem zjechali w gardło miasta, szalony 
puls życia powrócił nam siłę, wziął 
w kleszcze pragnień. Allons łravaillez! 


lgnacy Grabowski. 


Dom w wirtemberskiem miasteczku Marbach. 
w którym to domu przyszedł na świat 
Schiller. 


150-lecie urodzin Schillera. 


W dn. 11 b. m. upłynęło sto pięć- 
dziesiąt lat od chwili, gdy w cichem, 
ubogiem miasteczku wirtemberskiem 
Marbach ujrzał światło dzienne Fry- 
deryk Schiller. 

Całe społeczeństwo niemieckie wy- 
stąpiło do uroczystego święcenia tego 
dnia i do złożenia hołdu wielkiemu 
poecie, twórcy całego szeregu znako- 
mitych dzieł. 

Szkoda, że zaślepione społeczeń- 
stwo niemieckie w chwili tak stoso- 
wnej nie ma dość sił, dość szlachet- 
nego porywu, aby zmierzyć otchłań, 
dzielącą dzisiejszy arogancki, chciwy, 
brutalny „Vaterland* od ziem, które 
na skrzydłach pieśni Schillera i Goe- 
thego ku tak czystym a ludzkim wzdy- 
chały ideałom. W. 


Jesienny salon paryski. 


Salon jesienny w Paryżu począł 
się przed laty siedmiu pod hasłem, aby 
stać się tem, czem zamierzał być dru- 
gi wiosenny salon, Champs de Mars, 
który w oczach jął się starzeć. 
jesienny, zarzucający swemu wiosenne- 
mu poprzednikowi, iż poszedł na pra- 
wo, ku akademii, sam skręcił tak bar- 
dzo na lewo, że doszedł do konku- 
rencyi z wystawą „Niezależnych“. Go- 
rzej nawet, boć ten ostatni ma bodaj 
bezładną rozmaitość, miewa choć wy- 
bór niejednolitej mazaniny. Jesienny 
zaś, przy pomocy „jury*, stoczył się do 
tak bezbrzeżnych drwin z rysunku, ko- 
lorytu, światłocienia, perspektywy, że 
nawet to, co doń przedostać się zdo- 
łało, ginie w otchłani maniactwa, któ- 
remu na imię „ani prawdy, ani piękna 
w sztuce“, bo „sztuka—to ja, a ja—to 
wielki pęcherz, obwiedziony czarną ta- 
siemką i dźwigający przepastnie kolo- 
rystyczną żółto-zieloną plamę pośrodku“. 

Artyści i tacy nawet, którzy figu- 
rują w jesiennym katalogu, jęczą, płat- 
na reklama wyławia „faworytów“, kry- 
tyka podrwiwa, a wystawę zwiedzają 
jej twórcy. 


Aliści 


Jeden pan Franz Jourdain, pre- 
zes, jest zadowolonym. Jego to dzie- 
ło, równie znakomite, jak gmach ma- 
gazynów „Samaritaine*. Tak, bo wła- 
śnie to pudło architektoniczne, pokrat- 
kowane słupami żelaznemi i szybami, 
ozdobione lampasami jajecznicy, a dźwi- 
gające kopuły przedziwnie cukierniczej 
twórczości, jest chwałą dostojnego pre- 
zesa i tytułem jego artystycznym. 

Zresztą Franz (?) Jourdain uczynił, 
co mógł. Salon jesienny ma obocze- 
śnie dział mebli, wystawę książek, 
opraw, rysunków dzieci (czyli także 
nieletnich), konkursy muzyczne i gro- 
madę poetów, wyjących co tydzień je- 
den przez drugiego rymowane bóle 
i tęsknoty bulwarowej wartości. Nadto 
jesienny ma wystawy retrospektywne 
i zbiorowe malarzy, którzy nie wiado- 
mo skąd się tu wzięli, i posiada wy- 
stawę włochów, poprawną aż do ba- 
nalności, klasyczną do znudzenia. 

Ale Franz Jourdain i w tym dzia- 
le miewa pomysły. 

Genialny Ingres grał podobno do- 
skonale na skrzypcach, lecz że fono- 
grafów nie było, więc... Franz Jourdain 
przypomniał sobie, że Corot, mistrz 
pejzażów, „popełnił“ kilkanaście figur... 
i pokazał je... Prawda, że „jesiennemu* 
i tak sfałszowany Corot imponuje... 

Nad tym „przedpokojem* sztuki 
należałoby przejść do porządku dzien- 
nego, bez trudzenia się wyławianiem 
pereł, ledwie dostrzegalnych pośród 
śmiecia, gdyby nie poważna liczba 24 
polaków w katalogu wystawowym. 
A między nimi takich, iż zdumiewać 
się należy, że, mając otwartą drogę do 
wiosennego salonu, poszli między te 
zwarzone niedołęstwem liście. 

Naogół jednak polacy są na wy- 
stawie oazami, są spocznieniem, wy- 
tchnieniem dla zmordowanych oczu. 

Ze starszej generacyi jest w jesien- 
nym: Pankiewicz, Muttermilchowa, Le- 
pla z szeregiem płaskorzeźb w drze- 
wie, Ostrowski z silnym portretem 
Władysława Mickiewicza, Kaufman z na- 
strojowym pięknym krajobrazem i „„Car- 
meną“, Jan Peszke z czterema pracami 
i Zak z sześciu pastelami. 

Władysław Granzow dał wielkie 
panneau dekoracyjne, tryptyk, zatytu- 
łowany „Drzewa*. Dzieło tak mocne, 
tak sharmonizowane w ciemno-zielo- 
nym tonie, iż wokół giną, bez szkody 
dla widza, wszystkie nakrapiane płót- 
na. Granzow, zgołazasłużenie, należy 
do tych wyjątków, których krytyka 
wyłowiła z niebytu otoczenia. 

Dalej jest tu: Huzarski, Pełczyń- 
ski, Gotlieb z galeryą ponurych por- 
tretów, Wolff Gustaw, mianujący się 
„polonais-allemand" i pojmujący bardzo 
niegórnolotnie.. temat „Raj“; Włodzi- 
mierz Konieczny ma tu sześć subtel- 
nych grawiur, panny Mukułowska 
i Hassenberg" całe kolekcye obrazów 
i studyów. Młodzież, nieznaną w „sa- 
lonach* paryskich, reprezentują pp.: 
Bryk, Hayden, Pruszkowski, Buszek, 
Pilichowska, Brzeziński, Spiro i panna 
Zakrzewska—ta ostatnia w dziale sztu- 
ki stosowanej. Ale nadewszystko mło- 
dzież wysuwa naprzód Jan Boruciński, 
ponoć stypendysta warszawski, który 
obrazem swym „Pod wiatr“, dwiema 
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rozwiewnemi postaciami idących dziew- 
czyn i doskonałem światłem tęczami 
spowitego słońca stworzył dzieło, mo- 
gące być chlubą nielada majstra. 

Na zakończenie kwiatek z katalo- 
gu, który jest zawsze dosłowną kopią 
autografu artysty: 

„Kacur (Mania) née à Varsovie. 

Teheque-allemande (str. 121). 

Miinich. Barerstir. 37“. 

Biedna panna Mania (*) Kacer, wi- 
docznie jeszcze nie miała czasu zdecy- 
dować się na swą narodowość. 

Paryż. W. G. 


Obraz za 2 mlliony franków. 


Velasquez. Olivares. 
Amerykanie dzisiejsi sprawiają wraże- 
nie dorobkiewiczów, którzy, zgromadziwszy 
drogą pracy i zabiegów ogromne bogac- 
twa, pragną otoczyć się dziełami sztuki, 
zadość czyniąc ambicyi, a częściej zwykłej 
próżności. Niema tygodnia, by prasa eu- 
ropejska nie doniosła o jakiemś wielkiem 
kupnie muzealnego dzieła sztuki, które wę- 
druje za ocean do salonów współczesnych 
„królów* „żelaznych, miedzianych, czy naf- 
cianych*. Tak przeszły niedawno arcydzie- 
ła flamandów ze zbiorów króla belgijskie- 
go, tak na każdej wielkiej licytacyi dzieł 
sztuki całe dziesiątki arcydzieł przecho- 
dzą w ręce zamorskich dziedziców fortuny. 
Konkurencya z nimi wprost nie do spro- 
stania: płacą milionami. wieżo za Ve- 
lasqueza  „Olivaresa*, który był własno- 
ścią pułkownika Holforda w Dorchesterze, 
mister Huntington z Nowego Yorku, przez 
firmę amerykańskich nabywców dzieł sztu- 
ki Duveen, zapłacił 2 miliony franków. IKs. 
Olivares, wszechwładny minister Filipa 
hiszpańskiego, był przyjacielem i protekto- 
rem Velasqueza. Portret, który, jak przypu- 
szczają, pochodzi ze zbiorów rodu Altamira, 
należy do pierwszego okresu sewilskiego 
mistrza. Szpicruta, którą Olivares trzyma 
w ręku, jest godłem jego urzędu wielkie- 
masztalerza. Mister Huntington zapłacił 
za ten obraz 350,000 rub. więcej, niż Gale- 
rya narodowa w Londynie zapłaciła za 
słynny obraz tegoż mistrza: „Venus i Ku- 
pido“. i. 


Ż powodu przesilenia gabinetowego w Wiedniu. 


Nowowybrane prezydyumgparlamentu austryackiego: 
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t Od lewej do prawej) pp. wiceprezy- 


dent Pogacnik, prezydent dr. Pattai, wiceprezydent prof. dr. Stanistaw Starzyński, wice- 
prezydent Steinwender. 


Przygotowania do obchodu 80-letniej rocznicy urodzin cesarza 
Franciszka Józefa. 


Medal, wykonany przez nadwornego medaliera i rzeżbiarza, Antoniego Gratha, na 30-tą 
rocznicę urodzin cesarza Franciszka Józefa w roku 1910. 


Przyszły następca tronu 
austryackiego. 


Arcyksiążę Karol Franciszek, najstarszy syn 
zmarłego przed kilku laty arcyksięcia Otto- 
na, awansowany został obecnie na rotmi- 
strza armii austryackiej. Po arcyksięciu Fran- 
ciszku Ferdynandzie tron austro-węgierski 
przejdzie na rzecz dzisiejszego rotmistrza. 


Wrzenie w Grecyl. 


Grecya wstąpiła w nowy okres hi- 


storyi. Nie umiała ona wyciągać nic dla 
siebie z zamętu, który wstrząsnął posada- 
mi państwa otomańskiego, a w którym 


Austrya przyswoiła sobie Bośnię i Herce- 
gowinę, zaś Bułgarya wyzwoliła się z re- 
sztek  zależnoś- 
ci. Kreta po da- 
wnemu uważaną 
jest za prowincyę 
turecką, tylko że 
autonomiczną, a 
młodoturcy zde- 
cydowani są bro- 
nić praw swoich 
do niej z bro- 
nią w ręku. Co 
znaczy taka obro- 
na, Grecya nie- 
zbyt dawno smu- 
tne w tym wzglę- 
dzie uczyniła do- 
świadczenie. 

Na tle tych za- 
wodów rozwinęło 
się w Grecyi głę- 
bokie niezadowolenie, które w pierwszej 


Pułk. Zorbas, kierownik ru- 
chu rewolucyjnego. 
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linii obróciło się przeciw cudzoziemskiej 
dynastyi. Oficerowie, wzburzeni do ży- 
wego systemem protekcyjnym, który stale 
wysuwał książąt krwi bez zasług na naj- 
wyższe stanowiska w armii i marynarce, 
utworzyli, pod wodzą pułkownika Zorbasa, 
związek, który zażądał różnych reform i— 
sprawiedliwości. Pierwszym skutkiem tych 
żądań było usunięcie się z armii królewi- 
czów; drugim—zmiana gabinetu; trzecim— 
zachwianie się dynastyi. Aczkolwiek Zor- 


Przywódca powstania greckiego w marynar- 
ce, Typaldos (/-szy na lewo), i przywódca po- 
wstania w armii, Symbrakakis (/-szy na prawoj, 


bas usiłuje utrzymać porządek i zapewnia, 
że jego Liga przeciw królowi nie ma za- 
miaru występować, mnożą się objawy, za- 
powiadające bliski przewrót. Porucznik ma- 
rynarki Typaldos otwartą wypowiedział 
wojnę zwolennikom dynastyi. Zbuntował 
część floty i stoczył nową „bitwę pod Są- 
laminą". A choć ją przegrał i w nastę- 
pstwie został aresztowany, imię jego stało 
się wśród wojska i ludu greckiego popu- 
larnem. Według ostatnich wieści grecka 
rodzina królewska pragnie nabyć zaciszną 
i bezpieczną posiadłość w Danii, licząc się 
już z niedaleką koniecznością opuszczenia 
Aten. Następca tronu wraz z żoną i dzieć- 
mi bawi już od pewnego czasu w Berlinie. 


Zgon malarza rosyjskiego. 


Bazyli Wereszczagin. 


W dniu 22 października r. b. zmarł słyn- 
ny artysta-malarz rosyjski, prof. Weresz- 
czagin. Był to jeden z ostatnich mohika- 
nów dawnej szkoły „akademików“. Uro- 
dzony w m. Permie w r. 1835, pierwsze 
nauki rysunku pobierał u miejscowego ma- 
larza cerkiewnego, poczem przeniósł się 
w roku 1861 do Petersburga, gdzie kształ- 
cił się w Akademii Sztuk Pięknych pod 
kierunkiem prof. Markowa. Otrzymawszy 
w Szkole Akademii Sztuk Pięknych medal 
złoty, przeniósł się Wereszczagin do Rzy- 
mu, gdzie studyował dawnych mistrzów. 
W r. 1869 wystawił na Wystawie Akade- 
mickiej szereg obrazów, za które otrzymał 
godność profesorską. Kodak, 


Miejsce pobytu b. szacha perskiego, Mohameda Ali, w Odesie,w pałacu Brzozowskiego. 
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B. szach perski, Mohamed Ali. 
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Ogród zimowy. 


Salon. 


B. szach perski znosi z rezy- 
gnacyą swą dolę władcy strącone- 
go. Pięknie urządzony apartament 
w pałacu Brzozowskiego, widok na 
morze i pewna ilość dam haremo- 
wych słodzą żywot wygnańca. 


Nowy dygnitarz polski. 


Stanisław Kosiński. 


Od wielu lat walczą polacy w Austryi 
o należne im najwyższe stanowiska w mi- 
nisterstwach. Stopniowo udało się kołu 
polskiemu zdobyć dla polskich urzędników 
wybitne posady we wszystkich minister- 
stwach; polscy szefowie sekcyi i radcy 
dworu należą—przyznają to nawet niemcy— 
do ozdób centralnej biurokracyi. Dziwnym 
sposobem dotąd nie było polskiego szefa 
sekcyi w ministerstwie kolejowem, mimo 
że czwarta część kolei skarbowych znaj- 
duje się w Galicyi. Dziś i ten posterunek 
zdobyty. Szefem sekcyi (a więc najwyż- 
szym w Austryi po ministrach i namiestni- 
kach urządnikiem) został wybitny inżynier 
polski, p. Stanisław Rawicz Kosiński. Jest 
to wogóle pierwszy polski technik, który 
zdobył w Austryi tak wysokie stanowisko 
P, Kosiński ukończył szkołę politechnicz- 
ną w Pradze, poczem już, jako młodziutki 
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Gabinet. 


inżynier, zajmował z kolei różne wybitne 
stanowiska przy budowie dróg żelaznych 
w Niemczech. Mtędzy innemi był on je- 
dnym z kierowników budowy drogi żelaznej 
Berlin-Koblencya-Metz.  Powróciwszy |do 
kraju przez sze- 
reg lat kierował = 
najtrudniejszemi 
robotami techni- 
cznemi; onto jest 
twórcą kolei ze 
Stanisławowa do 
Woronienki z mo- 
stem pod Jaworz- 
nem, który, wyka- 
zując wówczasnaj- 
większe w świe- 
cie sklepienie, o- 
znacza epokę w 
budownictwie ko- 
lejowem. Ze sta- 
nowiska na sta- 
nowisko przecho- 
dząc St. Kosiński 
zdobył wreszcie 
najwyższe dostępne dla technika dygnitar- 
stwo. 

Szef sekcyi Kosiński ożeniony jest 
z Maryą Michaliną Podwinówną, córką 
Ś.p. prezydenta sądu i radcy dworu i Ja- 
dwigi z Ostojów Starzewskich; przez 
żonę więc jest on blisko spowinowacony 
z głównym redaktorem „Czasu“, p. Rudol- 
fem Starzewskim. 


Stan. Rawicz-Kosiński. 


W. 1I. 


Wiedeń. 


Przed św. Marcinem. 


(Fotografia amatorska). 


Śród ewangelików 
polskich. 


Musimy powrócić do spraw sa- 
targu, który obecnie niepokoi tak 
regularne dotychczas życie gminy 
warszawskiej ewangelicko-augshur- 
skiej, aby dać głos p. superinten- 
dentowi generalnemu, p. Burschemu, 
i możność repliki pastorowi Mach- 
lejdowi. Ponieważ nasz „Swiat“ 
nie może być terenem do rozwią- 
zywania spraw podobnych, —na tem 
zamykamy nasze informacye i wy- 
nikłe z nich dyskusye. 


Nie dla polemiki i nie tylko dla spro- 
stowania niektórych s.czegółów, zamiesz- 
czonych w „Swiecie“ zeszłotygodniowym 
w art. p. t. „Ewangelicy polscy wobec za- 
kusów germanizacyjnych”, piszę te słowa. 
ale dla wyjaśnienia sprawy, poruszonej 
w pomienionym artykule, pragnąc zarazem 
wnieść do niej pewne światło. I ja bo- 
wiem jestem przekonany, że światło takie 
należy się społeczeństwu naszemu i że 
jasne i trzeźwe postawienie kwestyi jeno 
korzyść przynieść może. 

Parafia nasza warszawska 
z polaków i niemców. I gdyby tak rze- 
czywiście było, że liczba ewangelików 
niemców wynosi 6 lub 7%, ogółu zborow- 
ników naszych w Warszawie,- nie byłoby 
wcale kwestyi niemieckiej, gdyż tak mini- 
malia cząstka niemców nie mogłby rościć 
sobie pretensyi do posiadania reprezen- 
tantów w zarządzie sprawami zborowemi 
Mylą się jednak, którzy tek nizko szacują 
liczbę niemców. Zachodzi tu ten sam błąd, 
jeki zazwyczaj czyni statystyka narodowo- 
Ściowa: zmniejsza się liczbę cudzych a po- 
większa liczbę swoich, sądząc, że w ten 
sposób oddaje się usługę dobrej sprawie 
(patrz art. „Slawizacya Wiednia* w zeszłc- 
tygodniowym „Świecie*, w którym czyta- 
my, że działacze czescy podają liczbę lu- 
dności czeskiej w Wiedniu na pół miliona. 
urzędowa zaś statystyka niemiecka liczy 
mało nad 100,000 czechów!). Błąd taki 
uważam za wielce fatalny, a politykę, na 
nim opartą, za politykę strusią, ogromną 
wyrządzającą szkodę 

Podobnież jest i w Warszawie: niem- 
cy twierdzą, że jest ich 75%, w zborze 
warszawskim, przeciwnicy liczą ich tylko 
79%. Co do mnie, przypuszczam—wyra- 
żam przypuszczenie, gdyż dokładnej staty- 
styki narodowościowej nie mamy, sle przy- 
puszczenie to opieram na niezbitych cy- 
frach,—że niemców będzie w zborze na- 
szym 20 do 25%,. A cyfry te są: liczba 


składa się 


Na szosie podmiejskiej. 


dzieci, uczących się w naszych szkołach 
początkowych religii w języku niemieckim, 
wynosi taki procent; tyleż wynosi stosu- 
nek konfirmandów niemieckich do polskich 
(w r. 1900 było konfirmandów niemieckich 
131, polskich 220; 1901: 144 i 235; 1902: 
120 i 235; 19.3: 118 i218; 1904: 103 i 225; 
: 113 i 213; 1906: 12 i 200; 1907: 124 
3; 1608: 110 i 247). Naturalnie, prze- 
ważna część dzieci tych i konfirmandów 
mówi nie tylko po pol:ku, ale rozumie le- 
piej po polsku, niźli po niemiecku, ale, 
bądź co bądź, sam fakt, że rodzice wyma- 
gają dla nich nauki religii po niemiecku, 
dostatecznie Świadczy o tem, że rodzice 
ci uważają się za niemców. Zresztą wy- 
starczy przybyć w jakąkolwiek niedzitlę 
do naszego kościoła na nabożeństwo nie- 
mieckie, a zaraz potem na polskie, a każdy, 
kto chce, przekona się, że cyfra 7", niem- 
ców w zborze naszym jest z gruntu błę- 
dna i nie odpowiada stosunkom rzeczywi- 
stym. Zauważyć, prawda, można i to, że 
po nabożeństwie niemieckiem wychodzący 
z kościoła lub stojący przed kościołem, 102- 
mawiają ze sobą często po pelsku, ale po- 
wtarzam: fakt regularnego uczęszczania na 
nabożeństwo niemieckie stwierdza przyna- 
leżność do narodowości niemieckiej. albo 
powiedzmy oględniej: zaliczanie się do tej 
narodowości. Są jeszcze i inne dane sta- 
tystyczne, o których jednak na tem miej- 
scu przemilczeć wolę. Innych narodowo- 
ści w zborze naszym niema - wbrew twier- 
dzeniu, zamieszczonemu w „Swiecie“. Jest 
wprawdzie w Warszawie kilka tysięcy 
estończyków i łotyszów (żołnierze załogi 
warszawskiej), ci jednak do nas nie nale- 
żą, stanowią oddzielny zbór wojskowy, 
mają własnych kapelanów, ani kopiejki na 
rzecz zboru warszawskiego nie płacą, nie 
mają też przeto głosu w sprawach zboro- 
wych. i gdyby nawet płacili składkę, jako 
żołnierze głosu mieć nie mogą. Również 
blędnie jest podana cyfra 4”, rosyan ewan- 
gelików w zborze warszawskim, i nie wiem 
wcale, skąd cyfra ta mogła powstać; tyle 
mniej więcej jest niemców ewangelików 
z Cesarstwa, przeważnie urzędników i wyż- 
szych wojskowych, ale ci głosowalby ra- 
zem z niemcami. Rosyan ewangelików, 
nie mówiących ani po polsku, ani po nie- 
miecku, wcal2 nie mamy, albo bardzo nie- 
wielu. Dlatego też my, mi:jscowi księża 
ewangeliccy, nabożeństw w kościele na- 
szym nie odprawiamy ani po rosyjsku, ani 
po estońsku lub łotewsku (w tych języ- 
kach odprawiają się tylko nabożeństwa 
w kosciele naszym dla żołnierzy przez ka- 
pelanów wojskawych), ale tylko po polsku 
i po niemiecku. 


Wovec statystyki powyższej, która, 
według mnie, jest najbliższa rzeczywistości, 
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sądzę, że dążenie niemców do pesizdania 
kilku reprezentantów w kolegium jest nie „za- 
kusem germanizacyjnym*, lecz żądaniem 
słusznem i sprawiedliwem; odmawianie zaś 
temu żądaniu budzi niepokój w zborze 
i wywołuje zaciekłość stronniczą, która 
jest grobem wszelkiego życia religijnego. 
Czy przyznanie niemcom niewielu miejsc 
w kolegium stworzy „kurye narodowościo- 
we*,—niech każdy bezstronny osądzi. Zre- 
sztą i kurye narodowe, acz nie zawsze sym- 
patyczne, są nieraz konieczne: ładnie np. 
wyglądałby nasz samorząd miejski, zwłasz- 
cza w małych miastach, gdyby nie wytwo- 
rzenie specyalnych kuryi żydowskich! 

Z woli Bożej polacy i niemcy złącze- 
ni są w jednym zborze warszawskim, 
a współżycie ich wtedy tylko będzie znoś- 
ne, jeżeli z jednej i diugiej strony zniknie 
szowinizm, jeśli większość uszanuje prawa 
mniejszości, mniejszość zaś pamiętać będzie, 
że, żyjąc w kraju polskim, nie może rościć 
sobie prawa do stanowiska uprzywilejo- 
wanego. Nie bronię niemców, — przeciwnie, 
potępiałem i potępiam ich agitacyę, nie 
przebierającą w środkach, —wiedzą też oni 
aż nadto, że nie stoję po ich stronie, a do- 
kumentem klasycznym, w jaki sposób niem- 
cy-szowiniści na mnie patrzą, —to oszczer- 
cze napaści w  osławionej „Wahrheit“, 
o której koledzy pastorowie ironicznie mó- 
wią. że jest moim „lejborganem*, gdyż 
w każdym niemal numerze, a często w każ- 
dym artykule, choć ni przypiął, ni przyła- 
tał, zaajduje się to uszczypliwa wzmianka, 
to skryta insynuacya, to wreszcie otwarta 
kalumnia na superintendenta generalnego. 
Z drugiej jednak strony i jako pastor i ja- 
ko stojący na czele kościoła naszego w kra- 
ju, bronię słusznych spraw każdej narodo- 
wości. Wiem, że to pozycya niełatwa, i na 
własnej skórze aż nadto czuję, jaki przez 
to spadł na mnie ciężar, zwłaszcza w na- 
szych czasach, ale wobec Boga i własnego 
sumienia inaczej postąpić nie mogę. Wiem 
też, że szowiniści z jedrego i drugiego 
obozu będą mi przeciwni i „niezadowoleni* 
ze mnie, jak „Swiat“ pisze. Nie dbam je- 
dnak o zyskanie popularności w niesłusz- 
nej sprawie; wolę, acz z uszczerbkiem dla 
własnego spokoju, znosić to „niezadowo- 
lenie“, tem bardziej, że niedaleka przy- 
szłość okaże, po czyjej stronie słuszność, 
a wtedy może i przeciwnicy moi uznają 
błąd swój. 

Zaznaczam jeszcze, że niepojęte dla 
mnie są słowa, które czytam w „Świecie*: 
„Mamy w kolegium ludzi bardzo szanow- 
nych, którzy się do narodowości polskiej 
nie zaliczają. Niemców nie wybierano*... 
Otóż kolegium nasze złożone jest, o ile 
sądzić mogę, z samych tylko polaków. 
Nie znam w niem ani jednego niemca, ani 
jednego rosyanina. Są jednakże w kole- 
gium ludzie, którzy trzeźwo zapatrują się 
na istniejące stosunki i przeciwni są roz- 
dmuchiwaniu namiętności narodowych, któ- 
rzy, jak ja, przekonani są, że współżycie 
polaków i niemców w naszym zborze jest 
konieczne i możliwe. Ale przecież wiado- 
mo, że dziś każdego, który nie sympaty- 
zuje z wszechpolskością, darzą mianem 
niemca, a nawet hakatysty. 

Slówko jeszcze o wyborach warszaw- 
skich. Wybory te rzeczywiście, jak „Swiat“ 
podaje, są czystą komedyą, a parafia war- 
szawska ze swoją ordynacyą wyborczą jest 
chyba jedyną w świecie. 22 lata już urzę- 
duję przy zborze warszawskim, a przez 
cały ten czas ani razu nie został wybrany 
ktoś. coby z góry nie był wyznaczony przez 
kolegium. I to mają być wybory!.. Nie 
dziw, że zborawnicy na nie nie przycho- 
dzą że ospałość zboru warszawskiego pod 
tym względem jest straszna. Poco bo ma- 
ją przybywać? Ażeby brać udział... w szop- 
ce? Tylko sposób demokratyczny wybo- 
rów, bezpośrednich i swobodnych, wzbu- 
dzić może zainteresowanie w parafii i spro 


wadzić na ogólne zgromadzenie zboru 
wszystkich tych, którzy interesują się swym 
kościołem.  Niesłuszne też — stanowczo 
utrzymuję — posądzanie polaków ewageli- 
ków o zupełną obojętność. Są wprawdzie 
i śród nas obojętni, ale nie więcej, jak 
u niemców; ale nawet ci obojętni polacy 
przyjdą, gdy zajdzie potrzeba bronienia 
swych praw. Gdyby zaś przybyć nie mie- 
lii—nie zasługiwaliby na prawa, jakie po- 
siadają. W każdym razie jest rzeczą nie 
tylko niesłuszną, ale wprost potępienia 
godną bronienie ospałości własnej za po- 
mocą praw wyjątkowych. Do czegoś po- 
dobnego ręki nie przyłożę nigdy. 

„Świat“ w końcu artykułu swego wy- 
raża zdziwienie, że interesom polskim 
w zborze naszym warszawskim nie groziło 
niebezpieczeństwo w czasie, kiedy krajem 
rządziła surowcść bezwzględna, i nie umie 
sobie wytłómaczyć, czemu niebezpieczeń- 
stwo to właśnie obecnie się ukazało. Mnie 
okoliczność ta wcale nie zadziwia. Gdy 
rządzili Hurko et consortes, wszyscy by- 
liśmy jakoby pod obuchem i żadna nie 
byłaby ścierpiana agitacya. Dziś nastały 
czasy choć trochę większej wolności; nie 
dziw przeto, że jak w całym kraju, tak 
iw naszym zborze następufe różniczkowa- 
nie interesów, że tworzą się partye, że 
wre agitacya. I, niestety, jeszcze jeden 
powód: czasy nasze, mimo wielkie 
postępy kultury zewnętrznej, jakie widocz- 
ne sąna każdym kroku, mimo szumne hasła, 
jakie się rozlegają, są zarazem czasami 
wybujałego indywidualizmu i, co za tem 
idzie, krzewienia się wszelkich antagoni- 
zmów, partyjnych, stanowych, a także na- 
rodowościowych. Dziś popłaca szowinizm, 
a szowinizm ten, umiejętnie podsycany, 
zapanował i w zborze warszawskim, za- 
równo w części jego polskiej, jak niemiec- 
kiej. Stąd owe walki, stąd smutne i po- 
żałowania godne rozdwojenie. A jeżeli 
nie opuszczam rąk, mimo liczne przeciw- 
ności, to tylko dlatego, iż wierzę, że i te 
czasy miną, że przecież ludzie nie na za- 
wsze znajdować będą upodobanie w kąsa- 
niu się wzajemnem. 

Żal mi tylko i bardzo boli mię, że po- 
wolny, spokojny i, według mnie, tak natu- 
ralny proces esymilacyjny, który się w kra- 
ju i zborze naszym odbywał przez lat kil- 
kadziesiąt, zostaje wstrzymany przez niec- 
ną agitacyę z jednej strony i przez pełnę 
może dobrej woli, ale nierozsądne, niepoli- 
tyczne i z dobrem kościoła oraz społeczeń- 
stwa niezgodne draźnienie mniejszości nie- 
mieckiej z drugiej. Z tem walczyć będę, 
póki mi Bóg sił użyczy. Ks, Jul. Bursche, 

Superintendent Generalny. 


Jakkolwiek mam wstręt do polemik 
i uciekam od nich, jak Erazm Roterdamski, 
z konieczności muszę odpowiedzieć na re- 
plikę Gen. Sup. Burschego, bo, choć tego 
nie powiedziano wyraźnie, zwraca się ona 
przedewszystkiem przeciw memu oświetle- 
niu wypadków ostatnich w zborze, po; 
mieszczonemu w N* 44 „Świata“. 

Zachodzi jakieś wielkie nieporozumie- 
nie. Ja, twierdząc, że w zborze warszaw- 
skim jest co najmniej 0—77/, niemców-ewan- 
gelików, byłem przeświadczony, że prze- 
sadziłem stosunek. Utrzymuję to i dziś 
jeszcze. Kogo bowiem uważać trzeba za 
niemca? Oto każdego, kto pod względem 
politycznym i kulturalnym należy do tej 
narodowości. Wszakże takie a nie inne 
jest określenie narodowości. Nieuświado- 
mionych, obyczajem, mową i czuciem z da- 
ną narodowością niezłączonych, za przy- 
należnych do niej uważać nie można, tem 
bardziej w tym wypadku, gdy ewangelicy, 
względnie nawet oświeceni, poczytują nie- 
mieckość i ewangelicyzm za jedno. 

Że mam słuszność, dowodzi tego prze- 
dewszystkiem zupełna zgoda obydwu na- 


rodowości na gruncie naszego Kościoła aż 
do chwili, kiedy agitatorowie, z których 
część za zasługi szpiegowskie powędrowała 
na długie lata za kraty więzienne, nie pod- 
jęła u nas wstrętnej zarówno dla spokoj- 
nych niemców, jak polaków, roboty. 

Ponieważ do roku IC08 ani Gen. Su- 
perintendent i l-y pastor warszawski, ani 
konsystorz, ani kolegium, ani kcmitet zbo- 
iu, ani ogólne zebranie nigdy nie przed- 
siębrały żadnych kroxów, aby uciśnionym 
niemcom wywalczyć w zborze większe 
prawa, wolno przypuszczać, że ucisku 
i szowinizmu z polskiej strony nie było 
żadnego. Przeciwnie, ja stwierdzam tu pu- 
blicznie, że wielokrotnie skarźono się na 
uprzywilejowane stanowisko języka nie- 
mieckiego w zborze naszym. (Wyświęcanie 
duchownych w języku niemieckim, pierw- 
sze nabożeństwa niedzielne i główne w cza- 
sie I-ych dni świąt uroczystych). 

Dziwne i dające dużo do myślenia jest 
właśnie żądanie konsystorza, podpisane 
przez Gen. Superintendenta, w którem bez- 
warunkowej żąda zmiany ordynacyi wy- 
borczej i grozi narzuceniem ordynacyi 
z góry, jeżeli kolegium nie okaże się po- 
wolnem narzędziem w tej mierze. (Reskrypt 
z dnia 9 (22) marca 1909 roku). Jeżeli to 
jest załatwianie sprawy w duchu demokra- 
łycznym, o który kruszy kopię p. Gen. Super- 
intendent w replice swojej, to trzeba mu za 
ten pomysł, narzucony samorządnej jednost- 
ce, jaką jest zbór, dziękować... i odeprzeć. 

Mówi nam o posłannictwie, o odpo- 
wiedzialności przed Bogiem i sumieniem 
swojem, o przykrościach, jakie poczucie 
sprawiedliwości wkłada nań, ale grozi nam 
jednocześnie, gdy powtarza i tu w druku, 
mówiąc, że „niedaleka przyszłość okaże, 
po czyjej stronie była słuszność, a wtedy 
i przeciwnicy moi (jego) uznają błąd swój“. 

Ten argument słyszeliśmy na ogólnem 
zebraniu z dnia 2, VI b.r. i wówczas słusz- 
nie odpowiedziano p. Gen. Superintendento- 
wi, że przegrana nie zawsze świadczy 
o braku słuszności, lecz często o braku... 
siły. Wedle opinii zwierzchnika naszego 
Kościoła, wszyscy błądzimy: kolegium, ko- 
mitet, ogólne zebranie (trzykrotne), du- 
chowni, prawnicy, zresztą szeroki ogół,— 
tylko on nie błądzi My się do jego opi- 
nii nawrócimy w „niedalekiej przyszłości“. 
Jakiż błogi optymizm! Niestety, on się 
nigdy nie sprawdzi; i przyniesie on i Ko- 
ściołowi, i ogółowi wielką krzywdę, bo ja 
wiem najlepiej, jakie przygnębienie panu- 
je w szerokich kołach, i do tego niepol- 
skich nawet. 

Wszakże stwierdzam tu publicznie, że 
w ciągu 17-tu lat mej służby nigdy w ża- 
dnej władzy kościelnej u nas nie było mo- 
wy o polityce. Ja w urzędowaniu swojem 
nigdy żadnej nie czyniłem różnicy między 
„żydem i grekiem*, i harmonia święta pa- 
nowała wśród naszych parafian. Praca spo- 
łeczna!— oto przecież hasło życia kościel- 
nego na zewnątrz. 

Tak było, ale, niestety—tak już nie 
jest. Przyczyna tego—sztuczna agitacya, 
która rozlała się po wszystkich ziemiach 
naszych, agitacya, która wezbrała po klęsce 
okropnej, jaką poniosła Rosya w wojnie 
japońskiej. 

Tu nic nie pomoże powoływanie się 
na liczbę konfirmandów, nic nie pomoże 
przytaczanie nam statystyki z nabożeństw 
niemieckich. My, duchowni, wiemy dobrze, 
że dzieci, mówiących tylko po niemiecku, jest 
minimalny procent wśród konfirmandów (ja 
w czasie ll-tu konfirmacyi miałem 3); my 
wiemy z doświadczenia, jaką jest męką 
prowadzenie lekcyi konfirmacyjnej po nie- 
miecku, bo olbrzymi procent mówić nie 
umie w tym języku, a nierzadkie są wy- 
padki, że konfirmandzi świetnie umieją ma- 
ły katechizm, którego ich matka lub ojciec 
nauczyli po niemiecku, gdy dziecko ani 
słowa nie rozumie w tym języku; my wie- 
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my, ile razy usuwać musimy konfirman- 
dów do następnych  konfirmacyi, lub 
wbrew woli rodziców przenosić ich dzieci 
do oddziału polskiego (często nazywanego 
przez pospólstwo nasze „katolichim*), gdyż 
ręce nam w pracy opadają. Dlaczego 
względnie spory zastęp uczniów pobiera 
lekcye religii w języku niemieckim, wyja- 
śnił też niedawny komunikat kolegium 
w sprawie szkolnej. 

Nabożeństwa niemieckie, odbywane 
w godzinach rannych (9-ta zrana), są do- 
godniejsze dla naszych wieśniaków i ci 
przeważnie napełniają kościół. 

Nie zaprzecza też p. Gen. Sup., że 
agitacya gwałtowna była i jest. I otóż ta 
gwałtowna agitacya zdobyła? raptem 72 
podpisy na dezyderatach „niemieckich“, 
i nie zaprzeczy też autor repliki, że więk- 
szość podpisów należy do ludzi, których 
żadne nabożeństwo nie ściągnie do kościo- 
ła, bo oni nie mają kościelnych interesów 
na oku. Wbrew temu, co wyczytałem w repli- 
ce, muszę, mimo—że należę do tych, którym 
zarzucają „politykę strusią*, wyznaćjż dla 
kwestyi niemieckiej u nas niema miejsca, bo 
wybory unas niesą „komedyą, ani szopką*. 

Ot! jak mówi dostojnik duchowny 
o niechcących iść na pasku jego wskazań! 

Czy zaufanie ogółu, przyjmującego 
listę kolegialną, układaną jedynie z osób, 
cieszących się zaufaniem ogółu, może u- 
prawnić kogokolwiek do takiego sądu?! 

Trudno o więcej demokratyczny regu- 
lamin, oparty na Ustawie, jak nasz. Ko- 
legium przedstawia na wybory listy z trzech 
kandydatów. Te listy podlegają zatwier- 
dzeniu komitetu zboru. Komitet zaś wy- 
bierany jest nie z listy gotowej, lecz bez- 
pośrednio przez zbór. (Art. 26). 

W końcu jedno jeszcze. Jeżeli wolno 
się p. Gen. Sup. powoływać na Boga, toż 
my protestanci wszyscy mamy to samo 
prawo. Ciemni może jesteśmy, może za- 
kopalismy głowy w piasku, jak strusie, ale 
w sercach naszych płonie wiara, że ten 
stary Bóg jeszcze żyje i wszystkich nas 
jest „Ojcem“. Ks. J. Machlejd, 

b. Pastor Zb. B.-A. w Warszawie. 
DAERA ATE TEA AA RAS T A 


KONKURS. 


Firma Kalinowski i Przepiórkowski, po- 
siadając fabrykę wyrobów tytuniowych pod 
nazwą „Noblesse“, ogłasza dwa konkursy: 
na plakat reklamowy i na skomponowanie 
strony tytułowej na pudełkach z papierosa- 
mi ze swej fabryki, na warunkach następu- 
jących:—Plakat, mający na celu zręczne rekla- 
mowanie wyrobów firmy, ma się nadawać 
do reprodukcyi litograficznej w czterech 
barwach. Nagrody: l-sza rb 100 i druga 
rb. 50, przyczem projekty nagrodzone sta- 
ją się własnością firmy. Nadto firma za- 
strzega sobie prawo nabywania prac nie- 
nagroczonych, a przez sąd konkursowy za- 
leconych, po rb. 25. 

Kompozycya strony tytułowej na pu- 
dełkach z papierosami może być wykonana 
w dwóch barwach, przyczem jest vożądane, 
ażeby upodobania palaczy, bądź ze wsi, 
bądź z wielkich miast, były uwzględnione. 
Nagrody: 1-sza rb. 65 i ?-ga rb. 25, z za- 
strzeżeniami, jak wyżej, co do prawa wła- 
sności nagrodzonych i prawa zakupu po 
rb. 10—nienagrodzonych. 

Sędziami konkursów będą artyści pp. 
Piotr Krasnodębski, Eligiusz Niewiadomski 
i Józef Gałęzowski, a ze strony firmy—pa- 
ni Helena Kalinowska i p. Edw. Werner. 

Prace, oznaczone godłem, wraz Z ko- 
pertą (oznaczoną temże godłem), zawiera- 
jącą nazwisko autora, winny być nadsyła- 
ne do dn. '5 grudnia r. b. pod adresem: 
Kalinowski i Przepiórkowski, w Warsza- 
wie, Hotel Europejski. Za całość prac, nie- 
odebranych w ciągu dwóch miesięcy od 
daty konkursu, firma nie odpowiada. 


Zjazd pedagogiczny we Lwowie. 


Bezpośrednio po uroczystościach Słowackiego odbył się we Lwowie pierwszy ogólnopolski kongres pedagogiczny przy udziale wybitnych 


specyalistów w sprawach wychowania z całej Polski. 


chu narodowym. 


nia narodowego i prof. Kulwiecia o metodach uczenia historyi i geografii 


chowania. Drugi dzień 


Główny przedmiot obrad stanowiła kwestya ujednostajnienia zasad wychowania w du- 
W pierwszym dniu obrad wygłoszono na ten temat szereg referatów, nad ktoremi przeprowadzono następnie obszerną 
dyskusyę i uchwalono odpowiednie rezolucye. 


Największe zajęcie obudziły referaty d-ra Balickiego z Warszawy o podstawach wychowa- 


t j kraju rodzinnego, z punktu widzenia celów takiego właśnie wy- 
obrad wypełniły obrady pięciu sekcyi, na które kongres został podzielony. 


W sekcyach tych obradowano nad 


poszczególnemi zagadnieniami wychowania publicznego, jak sprawa wychowania dziewcząt, wychowanie pozaszkolne, szkolnictwo średnieit. d. 


Z teatrów warszawskich. 


TEATR MAŁY, wystawiając 4-aktową ko- 
medyę z niem. p. t. „Kandydat na profe- 
sora* Maksa Dreyera, opierającą się na 
stosunkach, panować mogących tylko 
w państwie wszelakich cnót i bojaźni bo- 
żej, a przytem zalecającą się zarówno plump 
techniką, jak niesmacznym tonem—służyć 
może za jeden wymowny dowód więcej, 
że zamiłowanie do towarów, sprowadza- 
nych via Aleksandrowo, jest u nas nie do 
przełamania. Sztuka jest tendencyjna, a jej 
kwintesencyą, czy morałem, ma być: niech 
żyje wolność ducha! Ale pruskiautor, nawet 
wtedy, kiedy chce być wolnomyślnym czy 
liberalnym, robi to w ten sposób, że nie 
wiadomo, która strona medalu jest bardziej 
antypatyczna: czy ta, gdzie czytamy napis: 
oficyalizm, sztywność, karyerowiczowstwo 
i obłuda, czy ta druga, gdzie, w imię wol- 
ności ducha, młody kandydat na profesora 
wykłada uczniom gimnazyalnym teorye 
Darwina, przy akompaniamencie frazesów, 
które i u nas miały kurs przed kilku laty, 
z epoki różnych ruchów, np. ruchu uświa- 
damiania... Wobec tego zastanawiają dwie 
okoliczności: Pierwsza, że sztuka tej mia- 
ry wypełnić mogła swego czasu cały se- 
zon teatralny w jednym z pierwszorzęd- 
nych teatrów berlińskich; druga, że zna- 
lazł się jednak autor, który podobny ma- 
teryał umiał „przetransponować* na pol- 
ski teren, a nawet zyskać dla tego elabo- 
ratu pewne powodzenie... 

Grano sztukę, wedle możności i wobec 
niezbyt korzystnych warunków sceny, 
maszyneryi i t. d., nader starannie. Na 
wyróżnienie zasługują: p. Szyling, nie po- 
zbawiona pewnego wdzięku naturalnego, 
p.Pytlińska, oraz pp. Orliński, Neubelt, Kun- 
cewicz, Guttner i inni... b. 


Z Filharmonii i Opery. 


Tydzień ubiegły dał Warszawie 
w zakresie muzyki odtwórczej kilka 
momentów znamiennych. 


Sensacyą prawdziwie artystyczną 
było wykonanie drugiego aktu „Try- 
stana i Izoldy“ R. Wagnera na estra- 
dzie Filharmonii. 

Jest to jeden z najwspanialszych 
kwiatów natchnienia wielkiego mistrza, 
drgający erotyzmem namiętnym i wznio- 
słym; rzecz bar- 
dzo trudna nie 
tylko do wyko- 
nania, lecz i do 
zrozumienia. 

Cóż tedy 
sprowadziło do 
Filharmonii 


Felicya Kaszowska. 


strojny tłum, wypełniający 
wszystkie miejsca? Kult 
dla Wagnera, czy snobizm? 
Raczej snobizm, — bo gdy- 
by tu grała rolę ciekawość 
prawdziwieartystyczna, pra- 
gnienie istotnego pozna- 
nia arcydzieła, to dążność 
tak chwalebna znalazłaby ujście i w in- 
nych wypadkach, naprz. na koncertach 
kameralnych lub popularnych, często 
wyłącznie poświęcanych jednemu ty- 
powi twórczości. 

Doprawdy, szkoda, że koncerty 
te nie mają pożądanego „cache! mon- 
dain“, skoro tyle mogą dostarczać 
niewysłowionej rozkoszy muzycznej. 
Szkoda, bo wówczas najmniej nagan- 
ny ze wszystkich — snobizm artystycz- 


ny mógłby pośrednio przyczyniać się 
do pomyślności prawdziwej sztuki. 

Dodać należy, że koncerty ka- 
meralne w tym sezonie powinny być 
wyborne, jeśli sądzić z pierwszego, 
w którym zespół takich artystów, jak: H. 
Melcer, Paweł Kochański, W. Dłu- 
towski, J. Wenty i Eli Kochański, dał 
nam grę wykończoną, stylową i wy- 
kwintną. 

W partyi Izoldy zwróciła na siebie 
uwagę, jako wybitna śpiewaczka wa- 
gnerowska, p. Felicya Kaszowska. 

Po zdobyciu niezwykłego powo- 
dzenia u publiczności i w prasie, p. Ka- 
szowska przyrzekła swój u- 
dział bezinteresowny w kon- 
cercie na pomnik Chopina. 

W Operze poznaliśmy 
dwie nowozdobyte siły wło- 
skie: p. Venturę — tenora i 
p. Ixo—sopranistkę. 

W „Pajacach* i „To- 


P. Ventura. 


sce“ popisywał 
się p. Ventura 
głosem pięk- 
nym, jakkol- 
wiek nie pozba- 
wionym od- 
dźwięków gar- P 
dlanych. 

P. Ixo wywarła bardzo korzystne 
wrażenie, jako śpiewaczka o charakte- 
rze lirycznym. Bemol 


Afisz 


dzieło sztuki. 


Wojciech Kossak wymalował dla p. Stanisława Grodzkiego (właściciela wielkich składów 


rolniczych p.f. Alfred Grodzki) piekny obraz 
ten w reprodukcyi wielobarwnej służyć 


Nmnpc. 


(Wywiad z małpa). 


Czekałem tylko chwilę w salonie 
hotelowym. 

Sympatyczny szympans, któremu 
posłałem przez grooma mój bilet wi- 
zytowy, polecił natychmiast prosić 
mnie do siebie. 

Gdym wszedł do jego numeru, 
stał w oczekującej pozycyi na środku 
dywanu i wyniośle wyciągnął do mnie 
jednę z czterech rąk swoich. 

Interwiew?—rzekł bez niecier- 
pliwości. — Wiedziałem, że tego i w War- 
szawie nie uniknę. Należy czynić 
z uśmiechem to, czego nie da się omi- 
nąć. Proszę, niech dwuręki siądzie. 

Rozłożyłem notatnik. 

— A więc, szanowny panie Mau- 
rice... 

Proszę mnie nie nazywać Mau- 
ricem. Nie jest to wcale moje imię. 
Tę nazwę daje mi dwuręki, który mi 
usługuje. Jak to wv takiego nazywa- 
cie? Przedsiębiorca? Menażer? No, 
ten, który mi w cyrku pokazuje całą 
Warszawę. Jednem słowem, mój nie- 


b 


przedstawiający żniwiarkę w ruchu. Obraz 
ędzie, jako afisz dla wymienionej firmy. 


wolnik. Prawdziwe moje nazwisko jest 
Nmnpc. Proszę je zanotować. 

A spojrzawszy na mój notatnik, 
objaśnił: 

— Hm! mniej więcej tak. Niech 
dwuręki tylko przestrzeże swoich czy- 
telników, że literę 7 należy wymawiać 
jako coś pośredniego pomiędzy b a I. 
Dobrze. Zapewne dwurękiemu bardzo 
zależy na tem, aby dowiedzieć się, 
w jakim celu podróżuję po Europie? 

— Oczywiście. 

— Proszę więc zanotować: po to, 
aby gatunek dwuręcznych raz nareszcie 
poznał prawdziwą małpę. Wy pojęcia 
o nas nie macie. Sądzicie o małpach 
z tych niedołęgów, które były dość 
głupie, aby dać się wam złapać w si- 
dła, i które w waszym zgniłym klima- 
cie, traktowane przytem bez należnego 
szacunku, zgłupiały jeszcze bardziej. 
A wasi podróżnicy są potwarcami. 
Osławiony Kipling pierwszy. To, co 
o nas napisał w swej As'edze Dżungli 
byłoby istotnie bardzo Śmieszne, gdy- 
by nie było takie smutne. Jak tylko 
przyjadę do Londynu, poślę mu świad- 
ków. 

— Mógł on zgrzeszyć przez nie- 
świadomość. 


Nie, nie, zła wola jest u niego 
widoczna. Wolno mówić o naszej niż- 
szości tym, którzy nie znają żadnego 
podzwrotnikowego lasu. Ale kto nas 
widział tam, pod naszem ojczystem 
niebem. ten nie może uważać nas ni- 
żej od dwurękich, chyba powodowany 
przewrotnością swej natury... 

Sapnął z gniewem. 

— Jakto, szanowny panie Nmnpc? 
Czyż podróż po Europie nie przeko- 
nała pana, że tu życie posiada wyższe 
formy, aniżeli w lasach podzwrotniko- 
wych? 

— Wyższe formy?! A to dobre! 
O kim dwuręki chce mówić?.. Czy 
o tych, co u was nagromadzili ogrom- 
ne bogactwa i w chciwości nienasyco- 
nej pożądają jeszcze większych, a w sa- 
molubstwie zatwardziałem strzegą, aby 
z nich nie innym się nie dostało? O ka 
pitalistach?.. 

— O, nie... 

— Więc może o tych, którzy nie 
umieją i nie chcą niczego się dorobić, 
a każdego, kto się dorobił, nienawi- 
dzą, przeklinają i z brauningami na- 
stają? O proletaryuszach? 

— No, nie... 

— Więc może otych, którzy uwa- 
żają, że bohaterstwem jest zabrać cu- 
dzą ziemię, cnotą narzucić innym obcą 
wiarę, mądrością kazać innym mówić 
nie swoim językiem? 

— O, nie, nie, nie... 

W takim razie o tych, których 
ojczyzną jest kraj najobficiej rodzący, 
a domem tam, gdzie najcieplej? 

— Oczywiście, nie... 

— Więc czemże dwuręki chce się 
przede mną pochwalić? Wielkiemi mia- 
stami, w których się dusicie? Szlachtu- 
zami, w których odbieracie życie mi- 
Jjlonom boskich stworzeń? Restaura- 
cyami, w których dostajecie chorób 
kiszek? Lupanarami, w których zatru- 
wacie sobie krew aż do dziesiątego 
pokolenia ? 


Mr. Castang i szympans Maurice |-szy, popi- 
sujący sięw cyrku Ciniselli'ego w Warszawie. 


— Czy mogę pani służyć parasolem? 
— Owszem, ale chyba na to, żebym nim 


pana wygrzmociła. Rys Fr. Kostrzcww i 


— No... nie, no... nie. 

— My, małpy, nie wydzieramy 
sobie jadła z ust; nie zaprawiamy sę 
do walki klas; nie opuszczemy swojej 
ojczyzny, ani nikomu jej nie wzbrania- 
my; nie krzywdzimy żadnego ze stwo- 
rzeń boskich; żywimy się owocami, 
które natura na pożywienie wydaje, 
a kto chce zobaczyć równość, wolność 
i braterstwo, niech mnie o drogę za- 
pyta! Posiadamy też w pełni to, o czem 
najlepsi z was, wielcy artyści miano- 
wicie, ledwie mogą marzyć: radość 
s życła. I pełni jesteśmy daru, który 
wy musisie od losu zdobywać za cenę 
zdrowia, bo alkoholem: doskonałego 
humoru. 


I po chwili namysłu rzekł mi sen- 
tencyonalnie: 

— Czy dwuręki chce, abym mu 
streścł w dwóch krótkich zdaniach ca- 
łą przyrodniczą i filozoficzną różnicę 
naszych gatunków? Proszę zanotować: 
Ludzie są smutni, małpy są wesołe. 

Tu szanowny Nmnpc westchnął 
z dyskretnem współczuciem nad złą 
dolą istot dwuręcznych. 

Nie dałem jednak za wygranę. 

— A nasze tramwaje? a nasze 
koleje? a nasze samochody? a nasze 
aeroplany? To nic?!.. 

Sympatyczny Nmnpc odrzekł: 

— Zapewne. Jestto pewna dla 
was pociecha. Gdyby jednak człowiek 
choć przez parę chwil mógł doznać 
szczęścia, jakie stanowi używanie 
czterech rąk?! Gdyby na krótko choć 
odczuł rozkosz posiadania w ciele 
swojem mechanizmu, któremu tysiące 
sprężyn nie sprostają?! Gdyby mógł 
zrozumieć, czem jest gonitwa po 
wierzchołkach drzew  tysiącoletnich?! 
Ach! wtedybyśmy pogadali o kolejach 
i samochodach .. 

Musiałem spuścić nieco nos ku 
ziemi. i 

— W takim razie—rzekłem, cho- 
wając mój reporterski notes—szano- 
wny pan nie jest zwolennikiem teoryi 
Darwina, który pomiędzy nami a wa- 
mi ustala tak silny łącznik pokrewień.- 
stwa, jak wspólne pochodzenie? 

Nmnpc się zadumał. 


— Kto to wie?.. Te sprawy są 


Humor i satyra. 


Czy tu na górze mieszka malarz? 
Nie. moja panienko, tu na górze same 
perządne ludzie mieszkają. 


zasłonięte tajemnicą nieprzenikniona. 
My, małpy, od tej zasłony trzymamy 
się zdala, z właściwym nam rozumem. 
Wy szarpiecie ją ustawicznie, z wła- 
ściwą wam nieroztropnością. Jednak 
idea darwinowska nie jest pewno pro- 
stą chimerą. Obok różnie istnieją prze- 
cież pomiędzy nami a wami podobień- 
stwa. Być to może, iż odbyła się kie- 
dyś w naturze degradacya małp... 

— W takim razie człowiek byłby 
tylko upadłym szympansem?.. 


To nie jest pewne. Ale mo- 


że sobie dwuręki to zanotować, żeby 
pochlebić swoim czytelnikom... 
Kos. 
aN 


Harfiarka czeska. 


Z repertuaru „Momusa”. 


Przyjechala sem w Warszawu, 
Porzucila otce, mat’ 

Bych na czesko-polsku slawu 
Na dryndaczku mohla grat. 


Switi miesic, dolû patrzy, 
Raduje se mlad a star; 

Czech a polak to dwa bratrzy, 
Trzeba węlat' im na zdar. 


Ja sem sleczna z Zlatej Prahy, 
Mam tu wazat' drużby niť’, 

Gdy dnes polak brat nasz drahy, 
Chcę sestrou jemu byt. 


Polskiej mowy już umieni 
Nauczy! brat polak mnie; 

Wiem, że czeskie polibeni 
Pocalunek tu se zwie. 


Jedna ale mnie otazka 
Hniewa wielmi w mowie tyj: 
Procz po czesku milość — „laska”, 
Po waszemu to je — „kij”. i 
k. e 


Mężu! bój się Boga, jak ty wyglądasz? 
Chcę się przejść a może mnie w tem 
ubraniuprzestaną nareszcie żebraki napasto- 
waćo jałmużnę--bo już wytrzymać nie mogę... 
Rys. Er. Kostrzewski 


Odległa przyszłość. 


— Podobno starasz się już o posadę 
w przyszłym samorządzie miejskim? 

— Tak, ale nie dla siebie, tylko dla 
wnuka. 

— Zwaryowałeś! Przecież dzieci two- 
je jeszcze małe, skądże tu mówić o wnu- 
kach? 

— Racya, ale zanim samorząd będzie, 
to wnuk zdąży mi się urodzić i dorosnąć 
do objęcia posady. 


O kanclerzu niemieckim. 


Bethmann-Hollweg, kanclerz nowy, 
Niema miny wilczej; 
Człek poważny i surowy, 
Ciągle dotąd milczy. 


Gdy jest cichy, tak jak trusia, 
Snać ma rozum w głowie, — 
Iwtem wyższy od zwierzchnika, 
Że głupstwa nie powie. 


Pesymista. 


— Jak ci się zdaje, jaki też będzie 
nasz przyszły samorząd miejski ? 

— li... taki sam pewnie, jak mój do- 
mowy. Ja się na wszystko zgadzam, a 
moja żona sama rządzi. 


Z chwili. 
Szympans, imć Maurice |-szy, zachwyt 
wszędzie budzi, mówią o nim, że bardzo 


podobny do ludzi. Gdy więc się koło nie- 
go taki zapał wszczyna, świat się może 
pogodzi z teoryą Darwina. 


Masz racyę. 


Podobno z Berlina ofiarowano kró- 
lowi greckiemu na mieszkanie zamek na 
Korfu, jak go z Grecyi wyrzucą. 

— A cóż król grecki? Przyjął? 

— Powiedział podobno, że za drogo 
by go kosztowało komorne u takiego ka- 
mienicznika, znanego z obdzierania ludzi. 
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Fałszywi arcyksięstwo. - 
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Para oszustów, podająca się w Paryżu za 
parę arcyksiążęcą austryacką. 


Brak zaufania psuje nieraz interesy; 
zbytek zaufania psuje jednak często ludzi 
Dowodem młodziutki kucharczyk paryski, 
Karol Gubata, który postanowił się zaba- 
wić dobrze,—mniejsza o to, że krótko. Mia- 
nował więc sam siebie... arcyksięciem au- 
stryackim. Wynajęto mu zaraz wspaniały 
hotel prywatny, którego komorne roczne 
wynosi 120 tysięcy franków, a jubilerzy 
paryscy poczęli mu znosić najpiękniejsze 
klejnoty ze swoich wystaw. Udany arcy- 
książę brał to wszystko na kredyt; jedne- 
mi ozdabieł pikantne wdzięki wesołej da- 


GE NADESŁANE. => 


my, która stała się teraz „arcyksiężną', 
inne spuszczał za gotówkę, która mu służy- 
ła do podtrzymywania swojego uroku 
i kredytu. Skończyło się to, jak zawsze 
się kończą „miłe złego początki“. Gubata 
dostał się pod klucz. Kiedy jubilerom ro- 
biono wymówki z powodu ich łatwowier- 
ności, powiadali: 

Miał on taką arcyksiążęcą minę... 

Na hypotekę tej miny dwudziestoletni 

kucharczyk zdołał w krótkim czasie zacią- 
gnąć prawie dwieście tysięcy franków 
długów. A bardzo być może, iż niejeden 
kucharz, popychając Gubatę po kuchni, mru- 
knął gniewnie: 

Co za niemrawa!.. 


Na tropie świętokradców. 


Władze policyjne czynią energiczne 
usiłowania celem odnalezienia sprawców 
kradzieży na Jasnej Górze. Aczkolwiek 
poszukiwania te dotychczas pozytywnych 
rezultatów nie wydały, pociągnęły jednak 
uwięzienie szajki niebezpiecznych złodziei, 
zamieszkujących wygodną willę w Wawrze 
pod Warszawą. Przywódcą tej bandy zda- 
je się być niejaki Wincenty Brodzki, opry- 
szek, znany dobrze organom śledczym i nie- 
jednokrotnie karany. Jest to młody czło- 
wiek, ubierający się elegancko, —który po- 
trafił w Wawrze nadać sobie pozory urzę- 
dnika prywatnej instytucyi warszawskiej. 
Kochanka jego, Ostrowiczowa, mieszkała 


(a 


schorowana wdowa po również „znanym“ 
złodzieju, sama w niejednę sprawę wplą- 
tana. Brodzki umiał podobno przekonać, 
iż noc, w której popełniono ohydną kra- 
dzież, spędził w Wawrze. Natomiast Ostro- 
wiczowej miano dowieść, iż wieczorem te- 
go dnia właśnie przybyła do Gzęstochowy. 
Dalszy ciąg badań wykaże, czy i jaki udział 
w rabunku brała wesoła para kochanków. 
Z trybu życia, jaki prowadzono w willi wa- 
we:skiej, wnioskować można, iż operacye 
szajki były zyskowne. 


Ostrowiczowa. 


Wincenty Brodzki. 


Ofiary, złożone w adm. „Świata“. 


Dla Feliksa Westwalewicza. 


< 


w Częstochowie. Jest to młoda jeszcze, August Lange, z Czerepina, Rbl. 2.70. 
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Pani Steinheil z mężem. 


Proces pani Steinheilowej. 


W Paryżu i całej Francyi wszystkie 
najważniejsze sprawy poszły w kąt. Pierw- 
szorzędna kwestya reformy błąka się gdzieś 
na ostatnich szpaltach dzienników, dyrek- 
torzy teatrów wstrzymują się z „premiera- 
mi“, główna aktorka odroczyła datę swego 
Ślubu; nic tam nie przykuje uwagi publi- 
cznej, dopóki nie wyjaśni się sprawa pani 
Steinheilowej. W zeszłym roku opisywa- 
liśmy straszną zbrodnię, którą jej zarzuca- 
ją. Oskarżoną jest o zabójstwo matkii mę 
ża. Zainteresowanie, jakie proces budzi, 
pochodzi stąd, że p. Steinheil, osoba nie- 
zwykłej urody, należała do t. zw. arysto- 
kracyi republikańskiej, że w jej salonie za- 
siadali ministrowie i członkowie Akademii 
że sam prezydent Rzeczypospolitej, Feliks 
Faure, darzył ją nieplatonicznemi wizytami. 
Czy jest winną okropnej zbrodni? W chwi- 
li wyjścia numeru, wyrok możejuż będzie 
ogłoszony. W chwili, kiedy piszemy te 
słowa, nie podobna snuć coś stanowczego. 
Zdumiewa tylko niezwykła zręczność i za- 
wziętość, z jaką pani St. prowadzi swoję 
obronę. (rys. Sabatler'a). 


Pani Steinheil podczas rozpraw sądowych. 
AANI NANA NAGANNE SWAN NJD Np ON 


Sprostowanie. 


Z powodu artykuliku „Delegaci Tow. 
Rolniczych na Wystawie Częstochowskij 
(40) jesteśmy proszeni o zaznaczenie, że 
Edward hr. Pruszyński był delegatem To- 
warzystwa Starokonstantynowskiego, nie 
zaś prezesem Delegacyi Towarzystw Rolni- 
czych. Natomiast Łuckie Tow. Rolnicze 
było reprezentowane przez pp. I. Baliń- 
skiego (prezesa), S. Poniatowskiego i Ossu- 
chowskiego; Rówieńskie—przez P. hr. Co- 
lonna-Czosnowskiego (prezesa), oraz pn. 
K.hr. Colonna-Czosnowskiego i d-ra T.Fefiu- 
sa; Humańskie wreszcie — przez pp. Pod- 
horskiego (prezesa), Jakiszai Berezowskiego. 


Nowoczesny Catilina. 


W parlamencie wiedeńskim podczas 
obrad nad nagłością wniosków w sprawie 
drożyzny, jako jeden z wnioskodawców 
przemawiał także 
poseł ukraiński, — 
Budzynowski,ten 
sam, który po za- 
mordowaniu hr. 
Potockiego pisa!: 
„Vivat sequens!“ 
W ostatniej swej 
mowie poseł Bu- 
dzynowski żądał, 
aby lasy państ- 
wowe w Galicyi 
pozostawiono 
chłopom. Gdyby  „« 
zaś lasy te miały F 
przejść na wła- 
sność lub w dzier- ~ 
żawę autonomii 
krajowej, to lasy 
te wogóle prze- : 
staną istnieć, gdyż zostaną bez wątpienia 
spalone. Mówca oświadczył, że wyraża 
opinię całego kraju. 

Mowę posła Budzynowskiego pisma 
galicyjskie porównują z wystąpieniem 
Catiliny. Catilina chciał pożogą zniszczyć 
swoje miasto, Budzynowski zagroził pożo- 
ga całemu krajowi. 


Poseł Budzynowski. 


Odpowiedzi redakcyi. 


P. Z.w W. Hr. Noailles, o której zamie- 
Ściliśmy artykuł w Nr. 41-ym, jest żarliwą 
przyjaciółką Polskii polaków i bierze udział 
w komitecie budowy pomnika Mickiewi- 
cza w Paryżu. 

P. WŁ Smolark. „Sonet przy gwia- 
zdach* nie będzie drukowany w „owiecie*. 

P. Julianowi Burzyńskiemu. „Prezes 
odczytała protokół“ razi niewątpliwie, „pre- 
zeska“ atoli nie zyskała jeszcze obywatel- 
stwa w gramatyce. Rzecz tedy musi po- 
zostać w zawieszeniu jak wiele rzeczy 
w współczesnej gramatyce. 

J. B. na Wołyniu.  Zające-samice. 
p. Skierniewice w Zwierzyńcu, W. Majew- 
ski. Dom zagraniczny: Gudera, Wildex- 
porter, Wien. 

P. Kasprz. 
go“ jest na lit. P, 
cze parę lat. 

lbe. Bajka o psie i gęsi ograna w for- 
mie i treści—i dlatego nie wydrukujemy 
jej w „Świecie“. 

T. Z. w K. Towarzystwa ani muze- 
um numizmat. niema w Warszawie. Naby- 
wają prywatni starożvtnicy i zbieracze. 
Cen monet z przed 300 lat ogólnikowo 
określić nie można. 

Ciekawemu. Adresu miliardera Carne- 
gie'go nie posiadamy. Aparatu . Atom“ 
do wchłaniania kurzu dostarczy każdv więk- 
szy magazyn narzędzi gospodarczych. 


„Słownik języka polskie- 
Do końca chyba jesz- 


Rzecz. r. St. 


Aleksander 
Müller, 


nowomianowa- 
ny prezydent 
miasta Warsza- 
wy, objął swe 
obowiązki. 


NEKROLOGIA. 


Ś. p. Eugenia Prus-Raczkowska. 
(w r. 1839, żona 


ur. hrabianka d'Aurat 
pułkownika Win- 
centego Prus- 
Raczkowskiego. 
umarła 12 wrze- 
śnia 1909 r.). 
Ś.p Eugenia 
Prus-Raczkowska 
znaną była w sze- 
okich kołach ze 
swej wielkiej po- 
bożności i dobro- 
czynności. Ufun- 
dowała w Cour- 
bevoie (pod Pa- 
ryżem), gdzie pp. 
PrusRaczkowscy 
stale mieszkali, 
Ochronę dla sie- 
rot, w której 50 dzieci znajdowało przytu- 
łek i wychowanie aż do pełnoletności. 


— 


Ś. p. Zygmunt hr. Rzyszczewski. 


Zmarły hr. Rzyszczewski był osobi- 
stością znaną w kołach artystycznych i lite- 
rackich Werszawy, jako mecenas sztuki mu- 
zycznej i drama- 
tycznej. Urodzo- 
ny w 1844 roku. 
wychowywał 
się w Paryżu, 
gdzie ukończył 
„Lycée Charle- 
magne“, stąd 
przeniósł się do 
Włoch, przyjął 
poddaństwo wło- 
skie, w stopniu 
porucznika włos- 
kiego odbył kam- 
panięaustryacko- 
włoską, brałczyn- 
ny udział w bit- 
wie pod Custo- 
zą. W 1870 roku, po wojnie, ukończył po- 
litechnikę w Medyolanie. Powróciwszy 
do kraju, objął zarząd fabryki „Zawiercie*, 
został członkiem rady zarządzającej Banku 
Dyskontowego, tudzież wielu innych ognisk 
przemysłu, współdziałając rozwojowi prze- 
mysłu krajowego. 

PAPA PUAPRY TATA YYOYTAYETARYAFEY 
Treść Ne 46 „Świata“ 1909 r. 


Siewcy nieszczęścia. /udwik Straszewicz. 

W rędakcyach pism żydowskich. (7 3 ilustr.) 
wiałowy 

Rzeżba francuska XIX i XX wieku. (Z8 ilustr.) 
Alb. Pawłowski, 

Teatr niemiecki. 7adeusz Rittner. 

Pierwsza rzeżba polska w muzeum paryskiem. 
(7 1 ilustr.) Wies, 

Nagroda im. A. Pawińskiego. ‘Z 1 ilnstr.) 

Nasi przyjaciele we Francyi. (Z 1 ilustr.) W.G. 

Młoda Polska. (Z 1 lustr) /gnacy Grabowski. 

150-lecie urodzin Schillera. (Z 1 ilustr.) W. 

Jesienny salon paryski. W. G 

Obraz za 2 miliony franków. (Z 1 ilustr.) i, 

Wrzenie w Grecyi. (7 2 ilustr.) 

Zgon malarza rosyjskiego. (Z 1ilustr.) Kodak. 

Nowy dygnitarz polski. (Z 1 ilastr.) 

Srog ewangelków polskich. Jul, Burscke i J. 
Machłejd. 

Konkurs. 

Z teatrów warszawskich b 

Z Filharmonii i Opery. (2 3 ilustr.) Bemol. 

Nmnpc. (Z 1 ilustr.) Aos. 

Humor i Satyra. (7 3 ilustr.) $. c. 

Fałszywi arcyksięstwo. (Z 1 ilustr ` 

Na tropie świętokradców. (Z © ilustr.) 

Proces pani Steinheilowej. (Z 2 ilus r.) 

Nowoczesny Catilina. (Z 1 ilustr.) 

Nekrologia. (Z 2 ilustr.) 

ODDZIELNE ILUSTRACYE. 

Jesień. M. W'ywiórski 

Z powodu przesilenia gabinetow. w Wiedniu. 

Przygotowania do obchodu 80-letniej roczni- 
cy urodzin cesarza Franciszka Józefa. 

Przyszły austryacki następca tronu. 

Mielsce pobytu b. szacha perskiego. Moha- 
meda Ali. (5 ilustr, 

Przed św. Marcinem. . 

Zjazd pedagogiczny we Lwowie. 

Afisz — dzieło sztuki. 


Dbrania męskie 


PIERWSZORZĘDNY 


MAGAZYN 


gotowe i na obstalunek 


DOBRY įr Bielańska N2 7. (Hotel Krakowski) 


KRAWIECKI 


LUSTRA. SZYBY. 


pi imenty szklarski cte. etc. 


1 sumienna. 


STANISŁAW KRAUSE i | S= 


FABRYKA I MAGAZYN WSZELKICH PRZYBORÓW DO PODRÓŻY 


Warszawa, Królewska Ne 1 (rog Krak.-Przedm.) 


JEDYNA W KRAJU FABRYKA KUFRÓW TRZCINOWYCH. 


Cenniki szczegółowe wysyłam na żądanie 


TR TRE MA. Wicki wybór. cenia 


FRANCISZEK Nowy- -Swiat 


DATEL „ee No27 


Magazyn, kantor i składy 
w podwórzu. 


SIECZKARNIE 
SIEKACZE 
SZARPACZE 
ROZDRABIACZE 
ŚROTOWNIKI 


BURYSA NOŻE DO SIECZKARŃ. 
ajlepsze, angielskie 
VENTZKIEGO PARNIKI do szybkiego i ta- 


niego parowania paszy 
SZUFLE KONNE COLUMBUS 


nieocenione do szlamowania sta- 
wów i różnych robót ziemnych 


SZUFLE AŻUROWE DO 
KARTOFLI I BURAKOW 


SKŁAD MASZYN | NARZĘDZI ROLNICZYCH 


ALFRED GRODZKI 


Warszawa, 55 Senatorska 35. 
a 


BENTALLA 


% 


ALAAPON LUDWIKA DEKAS 
Srodek aa porost włosów, 
ada- 


Clignancourt, Paris Śp śię na- 
śladownictw 1 fałsy katów.Sprzedaje 
się we wszystkich Jepszych aptekach, 
eaoralny kita: władysław Cohn 
LODZ, 29, Rue Mikolajewska. _ 


Skład fabr. Mebli giętych 


% Braci THONET 
WARSZAWA, 


Marszałkowska Nr. 141, telefon 20-19. 


Kompletne urządzenia apartamontów, 
will, teatrów, zakładów gastronomi- 
cznych, klubów, etc. etc. Wielki 
wybór gotowych Jadalai, Sypialni, 
Salonów i t. p. na składzie. 


Od kaszlu i chrypki 
ZALECAJĄ LEKARZE 
FAY'Ą prawdziwe Sodeńskie mineralne pastylki. 


Dostać możoa we wszystkich aptekach i składach aptecznych. 


Jk-le de Joisar0 | nies 


Tei, AGB geknie wizytowe 


REKTYFIKACJA WARSZAWSKA 


J]. ANDERSZEWSKI 


Warszawa, Ľobra I8. 


dobroci Wódki, 
Jeszcze Raz, Siwuchę, 


Mazowiecka 1. 


Araki, Wyborną Przepa- 
Starkę, Jarzębino- 
innych 


Poleca znane ze swej 
lankę, Sliwowicę, 


wą na koniaku, Scherry Brandy i wiele 


Specyalna Fabryka dachówek 


"m 
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st. dr. żel. wązkotorowej Miłosna 
st. dr. żel. Nadwiślańskiej Wawer 


SkładFortepianów, Pianin 
i PATHEFONÓW 
Franciszek Sobol, 
Marszałkowska 139. 


sprzedaż na dogodnych warunkach 
i wynajem, tel. 114-56. 
UWAGA: Jedyny na Marszałkowskiej Skład pathefonów nagrodzony na 


Wystawie Częstochowskiej Złotym medalem. 
Nadszedł transport pianin Offenbachera i pierwszorzędnych firm zagranicznych. 


POCHŁANIACZ KURZU 


== Proszek == 


ochłaniacz kurzu — zabiera wszelki pył 

ochłaniacz kurzu — czyści dywany, 

ochłaniacz kurzu — bcz kurzu i sucho zamiata 

kurzu — oczyszcza gruntownie, 

kurzu — nie zostawia żadnych plam, 

kurzu — dezynfekuje i oczyszcza powietrze, 

kurzu — zabija wszelkie zawiązki robactwa, 

kurzu — jest wprowadzony we wszystkich państwach 
kurzu — jest tani i prosty w użyciu. 


SPRZEDAŻ: 
10 funtów kop. 65, 20 funtów rb. 1 kop. 30, 40 funtów rb. 2 kop. 60 


Fr. Paweł KOŁAKOWSKI 


Kantor wyrobu i sprzedaży proszku 


„POCHŁANIACZA KURZU* 


Nowogrodzka Na 7, tel. (53-58. 


ochłaniacz 
ochłaniacz 
ochłaniac z 
ochłaniacz 
ochłaniacz 
ochłaniacz 


| Warszawa, Nowosenatorska 8, telefon s.s. 4000 400600000000000000000000000000000000 


